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StlWO CZĘSTOCHOWSKIE
D Z I E N N I K  P O L I T Y C Z N Y ,  S P O Ł E C Z N Y  I L I T E R A C K I .

O  AhPRENOflERRTY: Ć t odnoszeniem  
lub z przesyłką po-

(( m 2 z ł o t e .  Cena pojedynczego nwmern 10 groszy.
Kc a czekowe w P ocz tow ej Kasie O szczędnościow ej Nr.  307.955 — — 
Ra ,aktor p rzyjm uje codz iennn ie  od godziny 8 — 10-cj i od 17 — 18-ejj.

led sB sje  I Admimstracja: 
Csęstoebewa, t»Ł F ,  MsrJS 32.

T elefes 22-0®. 
Madorasfto, CzęstochowsSa 9.

P P V J V  l T \ C i V  n Q 7 F N *  Za wiersz milimetrowy przed  teks tem  L L i l  1 U C I iL U O ł L I  i .  40 gr _ tekście, z® tek s tem  i ' n a d e ­
s łane  30 groszy, Drobne ogłoszenia wyraz po 10 gr. N ajtańsze  ogłoszenie 
d robne  zi. I.CO” Ogłoszenia zagraniczne  1C0 proc. drożej. Ogłoszenie sk oś­
ne, fantazyjne, tabelaryczne  i b ilansowe o 50 proc. d roższe .  —- — —

K̂ is%łoTękbaudżaetu Zadania i potrzeby naszej gospodarki skarbowej.
rodziny pracowniczej. Oferady nad fbudżetem Mm,  Skarbu.

Sprawa m i e s z k a n i o w a  na leży  od  
szeregu lat  d o  n a jb a rdz ie j  p i e k ą c y c h  
kwestyj s p o ł e c z n y c h ,  k tó r a  d o  d ni a  
dzisiejszego n ie  zn a la z ła  n a l e ż y t e g o  
rozwiązania. Dot yczy  o n a  w ró wn ej  
mierze właściciel i  re a ln oś c i  i l o k a t o ­
rów. O b o w i ą z u j ą c e  o b e c n i e  przepisy  
ustawy cywi lne j  a zwłaszcza  p rzepi sy  
ustawy o o c h r o n i e  l oka to ró w ,  u w a ż a n e  
są przez ob ie  s t r o n y  za n i e o d p o w i e d ­
nie.

Właściciele d o m a g a j ą  się u c h y le n ia  
ograniczeń w ro z w ią z y w a n iu  n a j m ó w  
oraz sw o b o d n e j  u m o w y  ta k  co do  k o ­
mornego,  j a k o t e ż  co  d o  innyc h  w a r u n ­
ków n a jm u  i to o d n o ś n e  do  wszystk ich 
mieszkań i iokali .

Lokatorzy d o m a g a j ą  się ta kże  z m i a ­
ny przepisów u s t a w y  o o c h r o n i e  l o k a ­
torów, w szczegó lnośc i  ob j ęc ia  p r z e p i ­
sami tej u s t a w y  ta k ż e  d o m ó w  no w ych,  
obniżenia k o m o r n e g o  i da l s z e g o  z n a c z ­
nego o g ra n ic z e n ia  d o p u s z c z a ln o ś c i  e k s ­
misji.

W p ie rw s z y m  rzędz ie  toczy s ię w a l ­
ka o wyso ko ść  k o m o r n e g o .  P o d s t a w a  
przyjęta w u s t a w i e  o o c h r o n  e l o k a t o ­
rów dla us ta le n ia  k o m o r n e g o  p o d s t a ­
wowego dla m i e s z k a ń  d o  c z te r ech  p o ­
koi włącznie,  o raz  dla inn yc h  prze dm io  
tów na jm u ,  co d o  k tó ry ch  stromy nie 
zawarły w a ż n e j  u m o w y ,  to jes t  k o m o r ­
ne p łacone  w c ze rw cu  1914 r„ nie o d ­
powiada d z is ie j s z y m  s t o s u n k o m .

G w ał t ow ni e  s k u r c z o n e  d o c h o d y  o- 
raz ogólnie  z n a n e  c iężk ie  w a ru n k i  z a ­
robkowania u n i e m o ż l i w ia ją  l o k a t o r o m  
płacenie tych  w y g ó r o w a n y c h  czynszów.

Podczas  g d y  przed  w o jn ą  k o m o r n e  
dochodziło c o n a jw y ż e j  d o  wysok ośc i  
1]5 części  o g ó l n e g o  b u d ż e t u  d o m o w e ­
go, p rzek racza  o n o  n a w e t  dzisiaj  p o ­
łowę ca łe go  d o c h o d u  rodz iny .  Z a r z u ­
ca się l o k a t o r o m ,  że n i e  c h c ą  płacić 
komornego .

Każdy j e d n a k  o b z n a j m i o n y  ze s t a ­
nem rzeczy, m u s i  p rzyznać ,  że n ie c h ę ć  
płacenia na l eży  d o  w y ją tk ów ,  k a żdy  
chce k o m o r n e  p łac ić ,  a b y  nie s t racić  
dla siebie i swojej  rodz in y  d a c h u  n a d  
głową.

Na c ią gn ię ty  d o  o s t a t e c z n o ś c i  b u d ­
żet d o m o w y ,  un i em o ż l i w ia  loka tor ow i  
w razie j a k i e g o k o lw ie k  w y p a d k u  w 
rodzinie, lub  k o n ie cznośc i  s p ra w ie n ia  
najkonieczniej szej  odz ieży,  p ła c e n ia  
komornego.  W p ła c a  s ię  zal iczki ,  z a le g ­
łości czynszów  r os ną ,  a bezwzględn i  
w przeważnej  ilości w y p a d k ó w  właśc i ­
ciele d o m a g a j ą  s ię  eksmis j i ,  co  dzisiaj  
wobec s k r ó c o n e g o  p r z e w o d u  s ą d o w e g o  
jest bardzo  ła tw e .

Kategoryczny nakaz chwili.
Obniżka komornego jest kategory­

cznym nakazem chwili obecnej i o d ­
powiada względom słuszności i spra­
wiedliwości.

T e m u  s t an o w i  t r zeba  za radz ić  przez  
us tawowe o b n i ż e n i e  k o m o r n e g o  p o d ­
s tawowego.  O b n i ż k a  k o m o r n e g o  p r z y ­
sporzy łaby  korzyści  o b u  s t r o n o m ,  l o ­
katorzy p łaci l iby k o m o r n e ,  a w ł a ś c i ­
ciele nie m ie l i b y  w y d a t k ó w  n a  sp o ry  
sądowe, k tó re  poza  e k s m i s j ą  n iczego  
jw nie  d a ją .  E k s m is je  twor zą  rzesze  
bezdomnych ,  w p y c h a j ą c  ich do  nor i 
su te ren .

S łu sz ne m  je s t  s t a n o w i s k o  właścic ie -  
!’ .ze nie m o g ą  udz ie lać  m i e s z k a ń  lu- 
ziom, którzy k o m o r n e g o  nie płacą ,  

ecz jeszcze s ł u s z n i e j s z e m  jest  rozpacz  
iwe wołanie b e z d o m n y c h ,  że n i e  mo- 

9q Mieszkać  na  b r u k u .

P r a c e  sejmowej  komisj i  budże towej  
nad  pre l iminarzem b u dż e tu  P ań s tw a  do 
b iega ją  końca .  Wczoraj  komis ja zakoń­
czyła rozpraw ę n a d  b u d ż e t e m  monopol i  
pańs twowych i p rzystąpi ła  do rozpa t ry­
wania ostatnie j  częśc i  pre liminarza,  a 
mianowic ie  do b ud że tu  Ministerstwa  
Skarbu .

Budże t  t en  po s t ron ie  dochod ów  za­
myka s ię kwotą  1 .225109.830  z ł ,  gros 
do chodów Ministe rs twa  S ka rbu  s tanowią 
daniny publ iczne  —  podatki ,  k tóre  pr e­

l iminowane  są na przyszły rok b u d ż e t o ­
wy w wysokości  1 G24.776.000 zł. Refe­
rent ,  p os e ł  Hołyński ,  wnosi  tu  szereg  
poprawek,  a między  inne mi  wnosi  o 
podwyższenie  p o d a tk u  przemysłowe go o 
5 mi ljonów,  co do podatku  od  uboju,  to  
m ówc a  uważa ,  że jes t  on zbyt  wysoki  i 
dlatego wnosi  o obniżkę  wpływów o trzy 
miljony,  m ó w i ą c  o po d a tk ach  po śr ed  
ni«h, re f e r en t  wnosi  o obniżkę wpły­
wów z tytu łu  poda tku  od  piwa o 400 
tys. zł. i od cukru  o 1 700 tys.  zł.

SCryminelae postępowanie młodzieży endeckiej.
LW Ó W . W związku z zamierzo-  

n e m  p rz e ję c ie m  opiek i  n a d  m łod z ie żą  
a k a d e m i c k ą  przez Zw. T ow arzys tw  Przy 
jac ió ł  Młodzieży A k a d e m i c k i e j  od by i  
s ię  we  L w o w ie  wiec mło dz ie ży  a k a d e ­
mickie j  na  u n i w e r s y t e c i e  J a n a  Kazi­
mierza ,  n a  k tó rym  rej wodzil i  e n d e c y .  
P o d o b n y  wiec  mia ł  s ię ró wni eż  o d b y ć  
na po l i techn ice ,  a le  re k t or  Nadoisk i  nie  
udziel i ł  zezwolen ia .  W o d p o w ie d z i  na  
to ,  n ieznan i  s p r a w c y  rzucili  dwie  p e ­
ta r d y  pod  k a n c e l a r j ę  rek tora .  Te n  w y ­
bryk  był p o c z ą tk i e m  serji  zwierzęcych 
w y c z y n ó w  m łod zi eży  endec ki e j .

1 tak  w s o b o tę  w i e c z o r e m  d o k o n a ­
no  z n i e n a c k a  n a p a d u  na  s t u d e n t a  3-go  
roku  prawa ,  Franc is zka  Pa jorsk iego ,  
cz łon ka  L e g j o n u  Młodych .

N ie znan i  sp raw cy  ugodzil i  go łor 
m e m  ż e l aznym  w g łowę.  S ta n  Pa jorsk ie  
go,  k t ó r e g o  p rzew iez ion o  do  szp i ta la ,  
j e s t  g roźny .  Ma on po w a ż n ie  uszko dzo  
n ą  c za sz k ę  oraz  z ł a m a n ą  kość nosow ą.  
Wczora j  w i e c z o r e m  dosz ło  do  n o w y c h  
i n c y d e n t ó w  /

Mi an owi c i e  sędz ia  ś ledczy  wysłał  
w e z w a n i e  d o  m i e s z k a j ą c eg o  w D o m u  
A k a d e m i c k i m  przy ul. Ło z iń sk ie go  s t u ­
d e n t a  Gn gara ,  k tóry  po z o s t a w a ł  pod  
z a r z u t e m  uk ry w a n ia  m a t e r j a ł ó w  w y ­
b u c h o w y c h .

Po n ie w a ż  G n g a r a  nie za s ta no ,  s ę ­
dzia ś ledczy  wysłał  d o  n ie go  po ra ź  dru 
gi t r zech  w y w ia d o w c ó w  dla p r z y m u s o ­

w e g o  d o p r o w a d z e n i a  d o  s ą d u .  W  m o ­
m e n c i e  k ie dy  w y w i a d o w c y  chciel i  wejść 
do  p o k o ju  G n g a r a ,  g r u p a  s t u d e n t ó w  
op lu ł a  ich i u s u n ę ł a  p r z e m o c ą .  P r o k u ­
ra to r  o k r ę g o w y  zarządzi ł  w o b e c  te g o  
rewiz ję  c a łe g o  d o m u .

Kiedy  policja chc ia ła  wejść  do  d o ­
m u ,  ki lku s t u d e n t ó w  p o c z ę ł o  z o k i e n  
b o m b a r d o w a ć  fu n k c jo n a r ju s z y  policji  
b u t e l k a m i  i c eg ł am i ,  p rz yczem  z ra n io ­
ny  zos ta ł  j e d e n  of icer  i p o s t e r u n k o w y  
policji ,  w o b e c  c z e g o  w e z w a n o  posiłki  
po l icy jne .

Gdy w k ró tc e  p o t e m  przybył  n a  miej  
se e  s i lniej szy oddz ia ł  policji ,  d la  uda- 
r e m n i e n  a rewizji  w ył ą c z o n o  nagle  pr ąd  
e lek t ryczny .

W ca ły m  d o m u  z a p a n o w a ł y  c i e m ­
nośc i  M im o  to pol ic ja  wesz ła d o  w n ę  
t rza i p r z e p r o w a d z i ł a  p r z e d e w s z y s t k i e m  
rewiz ję  w p o ko ju  Gngara .

Zn a le z io n o  t a m  sze reg  p r o b ó w e k ,  
za w ie ra jących  p o d e j r z a n e  p łyn y ,  sznur ,  
j a k i e g o  używa się do  p e t a r d  i g r a n a ­
tó w  rę c z n y c h  oraz  w ię k sz ą  i lość ś ru tu .  
A r e s z to w a n o  z a r z ą d cę  D o m u  A k a d e ­
m ic k ie g o  T a d e u s z a  W o j t a sa  or az  s t u ­
d e n t a  Kazimierza  D u n a j e w s k i e g o  i j ego  
w sp ó ł l o k a to ra  T a d e u s z a  K a ła m arsk ie g o .  
P o n a d t o  a r e s z t o w a n o  po r t je ra  d o m u  
J a n a  J a n i k a  i j e g o  z a s t ę p c ę  Karola 
W oln o w sk ie g o .

Dziś ro z p is a n o  listy g o ńcze  za ukry  
w a j ą c y m  s ię  G n g a r e m .

Obrady ¥11 kongresu Z. S. R. R.
MOSKWA. O tw ar ty  zos tał  w M o ­

skwie  VII k o n g r e s  S o w ie tó w .
Wczora j  na  k o n g r e s i e  wygłosi ł  p r z e ­

m ó w i e n i e  p re m j e r  Moło tow. Na  w s t ę ­
pie Mo ło to w os t ro  z a a t a k o w a ł  J a p o n j ę  
i Ni em cy,  za rz u c a ją c  Ja p o n j i ,  że wojna  
z Chinami ,  o k u p u j e  M andż ur ję  i go 
s p o d a r u j e  w C h in a c h  jak u s ieb ie  w 
d o m u ,  N i e m c o m  zaś  d ą ż a n i a  d o  n a ­
paści  n a  t e r y t o r j u m  sow ieck ie .  Za 
g r oź ny  dla  poko ju  o b ja w  uzna ł  o p u s z ­
czeni e  G e n e w y  przez J a p o n j ę  i N i e m ­
cy, w ce lu  uzyskani a  s w o b o d y  w d z ie ­
dz in ie  zbro jeń ,  p r z y g o to w y w a n ia  wojny ,  
po sz u k iw a n ia  przez impe r ja l i s tów  s o ­
juszów,  a t a k ż e  zag ro żen ia  ZSRR. ze 
s t r ony  J a p o n j i .

ZSRR od pow iedz ia ł  na to  in ic ja ty­
wą  w d z i edz in ie  p a k tó w  o n ieagres j i ,  
k o n w e n c j ą  o k re ś la ją cą  n a p a s t n i k a  i p r o ­
pozyc ją  z a m i a n y  b e z p ło d n e j  K o n f e r e n ­
cji Roz bro je n io wej  na  s ta łą  k o nf e renc j ę  
po k o jo w ą ,  na co  S o w ie ty  b ę d ą  na da l  
na lega ły .

Pr zechodząc  do  s t o s u n k ó w  z po-  
szczeg ó ln em i  p a ń s t w a m i  Moło tow p o d ­
kreśl i ł  u z n a n ie  ZSRR. przez  Chiny,  Hisz- 
pan j ę ,  Węgry ,  R u m u n j ę ,  C z e c h o s ł o w a ­
cję i Albanję ,  a zwłaszcza A m e ry k ę ,

przez d ług ie  la ta  n ie z n a j ą c ą  ZSRR. ze 
w z g lę d ó w  zasadn ic zyc h .

M ów ca  s twierdz ił  da le j  p o p r a w ą  
s t o s u n k ó w  polsko -sowieckich ,  a le  r e ­
zu l ta ty  n ie  u zna ł  za jeszcze  z a d a ­
w a la ją ce  i zapow ie dz ia ł  ze s t r o n y  S o ­
w ie tó w  da ls z e  wysiłki w k i e r u n k u  k o n ­
solidacji  dob ryc h  s ą s i edz k ic h  s t o s u n ­
ków z Polską.

W części  p r z e m ó w i e n i a ,  p o ś w i ę ­
c o n e j  s p r a w o m  w e w n ę t r z n y m  M oło ­
to w  w sk aza ł  na s u k c e s y  g o sp o d a rk i  
sowieckie j  w p r z e m y ś l e  i rolnictwie,  
n a t o m i a s t  p o d d a ł  os tre j  k ry tyce  ko l e j ­
n ic two,  wciąż  jeszcze  n ie  w y k o n y w u -  
j ące  p l a n u .  P on iew aż  90 proc .  o b s z a ­
ru r o l n e g o  i 80 proc .  g o s p o d a r s t w  
ch łopskich  zos ta ło  s ko le k t yw iz ow any ch ,  
a l iczba p ro l e t a r j a tu  wzros ła  do  47 mi.,  
m ó w c a  oświadczył ,  że ZSRR. p r z e c h o ­
dzi d o  k o ń c a  o k r e s u  N e p ‘u do g o s p o ­
dark i  soc jal i s tyczne j .  N a s t ę p n i e  M oło ­
tow  b a rd z o  os t ro  po tęp i ł  z a s a d ę  r ó w ­
ności  p raw,  z a p o w i a d a j ą c  da ls ze  ich 
z róż nic zkow anie

W z o k o ń c z e n i u  Moło to w z a p o w i e ­
dział  rewizję o b e c n e j  kon s ty tuc j i  so­
wieckie j .  W e d ł u g  M oł o to w a  rewizja 
k o n s tu tu c j i  m a  pójść  w k i e r u n k u  d e ­
mo krac j i  sowieckie j .

Referen t ,  omawia jąc  poszczególne  
punkty  b u d ż e tu  podkreśl i ł  m. im. s ta łą 
t e n d e n c j ę  oszczędnośc iową,  poczerń prze  
s zed ł do  zagadnien ia  egzekucji  poda tkowej.

M ów ca  zwraca  uwagę ,  iż i s tnieją wie! 
kie n arzekan ia  na e g zek u c ję  5 wyraża 
pogląd,  iż ś c ią gani e  poda tków przez  u- 
rzędy s ka rbo w e  winno m ieć  inny ch a ra k  
ter ,  niż jes t  to dotychczas .  T w ie rd z i  
przytem,  iż j est  konieczne ,  by urzędy 
ska rb ow e  zachowywały  przy w y m i e r z a ­
niu po da tk ów jakna jwięcej  objektywiz-  
mu.  Obecn ie ,  powiada , w tym d u c h u  
wp ro w ad zan e  są pewne  zmiany.  Za  n a j ­
ważniej szą jednak  sprawę m ów ca  uważa  
ja wność  pos tępowania ,  przy k t órem  p o ­
da tnik  m o ż e  być obecny.

Dniej m ów ca  porusza  sprawę  z a le ­
głych p o da tk ów  i uważa ,  że należy je 
tak uporządko wać ,  by p ła tnicy mogli  
p r zedews zys tk iem p łac ić  podatki  b ie ż ą ­
ce,  a dopiero  nas tępn ie  w formie  ra t  
sp ła cać  za leg łośc i .  K on iecznem jest  tu 
uproszczen ie  ob l iczeń  podatkowych,

R efe ren t  zwraca  s ię tu do  pana  m i ­
n i s t ra  z prośbą ,  by p rzed ło żył  swej  s e ­
sji wniosek,  upoważnia jący  go do p r z e ­
prowadzenia  sze regu  up roszczeń  w tej 
manipulac j i  tak,  by od  1 kwietnia rb. 
mo żna  było sp ła cać  p r z edew sz ys tk ie m  
podatk i  b ieżące ,  n a s t ę p n i e  zaś  dopiero  
zaległości .

Co do wsi,  to m ów ca  wypowiada po 
gląd, iż u rzędy  ska rbow e winny prze sy ­
łać  wło śc i anom up om ni en ia  zbiorowe,  
z rzuca jąc  z s iebie  funkc je  inkasowe na 
wójtów i soł tysów oraz powinno się 
przedłużyć te rmin  śc iągania  tych p o d a t ­
ków tak,  by krył s ię  on z okresem ,  w 
k tórym rolnik ma  c zem  płacić,  a więc 
po żniwach.  Zw raca  przy tem  m ó w c a  u- 
wagę,  że egz ekuc je  po wsiach  odbywają 
s ię  n iek iedy w warunkach  wysoce n ieod 
powiednich,  n i s zcząc  egz ys tenc ję  p ł a t n i ­
ka i przysz łego  podatnika .

Nad r e f e r a te m  wywiązała s ię dyskus 
ja, w które j  głos  zab ie ra ło  kilku pos­
łów.

Na za rzu ty  opozycj i  odpowiadal i  p p .  
minis te r  Zawadzki ,  wiceminis te r  W e r ­
ne r  i re fe ren t .

W dniu dz is ie j szym w da lszym ciągu 
ob ra d  bu d że t  zos t a ł  przyjęty.

Strajk włókniarzy 
w Łodzi.

ŁÓDŹ. Trzy związki zaw odow e p r z e ­
m ysłu  włókienniczego:  klasowy, P r a c a  i 
Ch. D., p roklamowały  na  dz i eń  dz is ie j­
szy s t ra jk  pro testacy jny ,  który o b e jm ie  
cały łódzki  p rzem ysł  włókienniczy.  W 
c iągu  os ta tn ich  dni  dni de legaci  fabrycz  
ni prowadzil i  na  t e r e n ie  poszczególnych  
za k ł adó w agi tac ję ,  wskazując  na ko ni e ­
cz no ść  pod ję c ia  so l idarne j  akcji  w k ie ­
runku  zdobyczy robotn iczych .

S t ra jk  t rwać  będz i e  tylko jeden  dz ień  
i m a  s tanowić  pr o t es t  p rzec iwko m a ­
so w e m u  ł am ani u  przez  fabrykantów 
po s tanowień  umowy zbiorowej,  n iehono 
rowaniu  taryfy płac,  pozbawianiu ur lo­
pów ltd.

Premjer i S-ciu m inistrów  
choruje na grypę.

BUKARESZT W c a ły m  kra ju szerzy  
s ię  e p id e m ja  grypy.  W wielu m ie j s c o ­
wośc iach  wydano rozporządzen ie  z a m ­
knięcia  szkół.

Do koń ca  bież.  tygodnie  nie bę dz i e  
pos i edzenia  radny  minis t rów,  gdyż 6 ciu 
min is t rów  z p r e m j e r e m  na  cze le  c h o ­
ru je  na  grypę.
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Ofensywa Japończyków
SZANGHAJ. Jap o ń czy cy  obsadzili 

Tung-Sza-Tse. W Czang Ljang, Tatan  i 
Ming S zatan  zostały utworzone spec ja l­
ne oddziały milicji pod dow ództw em  
oficerów japońskich.

W Tatan, gdzie zna jduje  się główna 
kw atera  wojska japońsk iego  prow adzo­
ne są prace celem  u tw o rzen ia8 lotniska 
wojskowego oraz sieci dróg. Ludność 
cywiłna Kuyuan, Tuszikan, H ungnitan  
i Pejszac ucieka w popłochu do Kał- 
ganu.

Japonfa na drodze do serca  
Syberji.

RYGA. „Pcśiednija Nowosti” om a­
wiając ofensywę japońską w Czaharze, 
pisze:

Ofensywa japońska w Dżehohi bez­
pośrednio kieruje się na zachód. Ce! tej 
ofensywy jest jasny. Japonja dąży do 
opanowania Kalganu, co wyprowadziłoby 
Japończyków na linję kolejową Pekin — 
Kałgan i na szosę samochodową Kałgan 
— Urga — Syberja. W ten sposób J a ­
ponja zmierza na drogę do serca Sy­
berji.

Doniosłe konferencje chińsko- 
japońskie.

NANKIM. Attache japoński Suzuki 
konferował z marszałkiem Czang-Kai- 
Szekiem, a poseł japoński Arioszi z pre 
zydentem egzekutywy Uang-Szi Nuei.

Przedmiotem  rozmów było przygoto­
wanie zarządzeń w celu załatwienia is t ­
niejących między Chinami a Japonją 
spraw m. in. współpracy gospodarczej, 
wytępienia bandytyzmu w Chinach |i  
zwalczania agitacji antyjapońskiej.

Masowa ucieczka żydów  
z Turkiestanu sow ieck iego

RYGA. Z Kabulu stolicy Afganistanu 
donoszą, że w tych dniach przybyła tam 
z Sowieckiej Azji grupa, składająca się 
z 30 rodzin żydowskich Grupa ta zb ie ­
gła z Rosji Sowieckiej w związku z z a ­
burzeniami, jakie wynikły w Sowieckim 
Turkiestanie po zabójstwie Kirowa.

W Afganistanie oczekiwane jest po­
nadto  przybycie innych grup em igran­
tów żydowskich. W chwili obecnej w 
Kabulu znajduje się już przeszło 500 u- 
chodźców żydowskich, którzy znajdują 
się w strasznej nędzy.

Indje demonstrują.
BOMBAY. Na posiedzeniu stałej ko­

misji panindyjskiego kongresu powzięto 
rezolucję, wzywającą wszystkich człon­
ków kongresu, jak również wszystkich 
zwolenników', do powstrzymania się od 
udziału w uroczystościach jubileuszu 
króla Jerzego Piątego.

Incydent z Kiepurą 
na m istrzostw ach łyżw iarskich.

WIEDEŃ. W St. Moritz na mistrzost 
wach łyżwiarskich Europy w jeżdzie fi­
gurowej pań wydarzył się, według donie 
sień dzienników wiedeńskich, incydent 
ze słynnym śpiewakiem polskim Janem  
Kiepurą. Po rozdaniu nagród Jan  Kie­
pura, który był obecny na zawodach, ku 
ogólnemu zdziwieniu zabrał  głos i dał 
wyraz swemu przekonaniu, że Sonita He 
nie zasłużyła — jego zdaniem — na 
pierwsze m iejsce. Jem u, Kiepurze, na j­
bardziej podobały się ewolucje 12 l e t ­
niej wiedeński S tenuf i dlatego ofiaro­
wał jej złoty zegarek z bransoletką, aby 
pocieszyć ją po nieprzychylnym dla niej 
wyroku sędziów. Incydent ten  wywołał
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Krwawa masakra w celi.
Awanturnik zranił ciężko 7 aresztantów .
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Dziś! — Film n ad  f i lm y .
Ulubieniec Publiczności —  gen-

ekranu —  Iwan Mozżuchin
w swoim najnowszym wielkim

Z. CASANOVA
N o w a  edycja dźwiękowa 
wykonana na s e z o n bieżący 
przez J. Mozżuchina i jego no-

^ f fM a d n la i  n8 Ozeną
N ad  p r o g r a m :  Aktualności FOXA 

i dodatek dźwiękowy.

CHRZANÓW. — Krwawą m asakrę  u- 
rządził w areszcie sądu  grodzkiego w 
Jaworznie znany tam tejszy awanturnik, 
niejaki Zubel.

Podczas bójki Z ubel złamał rękę je ­
dnem u z kolegów. Następnego dnia zo­
s ta ł  aresztowany i osadzony w więzie­
niu. W celi aresztu sądu grodzkiego w 
Jaworznie znajdowało się już 9 aresz­
tantów, było więc ciasno. Zubel zaczął 
teroryzować wszystkich, wybierając dla 
siebie najwygodniejsze miejsce. Na tern 
tle doszło do awantury. Zubel uzbrojo­

ny w brzytwę, rzucił się na współtowa 
rzyszy.

Ponieważ jes t  budowy atletycznej 
więźniowie nie mogli mu stawić skutecz 
nego oporu. Zanim nadbiegła zaa la rm o ­
wana policja, awanturnik zdołał ciężko 
poranić 7 aresztantów. Cela przedstawia 
ła straszny widok. Leżący na ziemi ra n ­
ni, jęcząc wzywali ratunku, a Zubel sza 
lał w dalszym ciągu. Podłoga i ściany 
były obficie zlane krwią ludzką.

Stan wszystkich jest bardzo groźny, 
bowiem wskutek licznych ran stracili 
wiele krwi.

Potworna zbrodnia
oszalałego z zazdrości męża.

Niewielka osada — kolonja Biała 
pod Radzyniem Podlaskim była terenem  
potwornego mordu na tle podejrzeń o 
zdradę małżeńską. Zamożny gospodarz 
32-ietni F ranciszek Buchaj cierpiał na 
urojenia, że zdradza go żona. Na tern 
tle wynikały często scysje między nim 
a innymi gospodarzami. Doszło do tego 
że żona jego bała się wprost zamienić 
parę słów z innym mężczyzną, gdyż po­
wodowało to ostre wybuchy wściekłości 
męża, który wówczas bezlitośnie kato 
wał swą małżonkę, a sąsiadom groził 
zabójstwem.

Ostatnio podejrzenia Franciszka Bu- 
ohaja skierowały się przeciwko jego pa­
robkowi, 25-letniemu Czesławowi Gaj­
dzie.

Buchaj postanowił dokonać potwor­
nej zemsty. Ugościł Gajdę wódką i w ie ­
czorem  polecił zm ęczonem u służąćem u

położyć się spać obok 12-letniego syn­
ka i 8-letniej córeczki. Następnie wy­
słał żonę wraz z 14-letnią dziewczynką 
do sąsiadów.

Kiedy parobek zasnął — Buchaj s ie ­
kierą zadał mu cztery s traszne ciosy.

Po dokonaniu zbrodni z okrwawioną 
siekierą w ręku czatował na podwórzu 
na żonę, aby dokonać na niej zemsty 
za rzekom e wiarołomstwo.

Plan ten nie udał się, gdyż synek 
zbrodniarza zdołał wydostać się z miesz 
kania i zaalarm ował sąsiadów, którzy 
przybyli zanim Buchajowa przestąpiła 
wrota swej zagrody. To ją uratowało. 
Nieszczęśliwy parobek w kilka godzin 
później zmarł.

Na widok nadbiegających sąsiadów, 
Buchaj zbiegł do lasu, gdzie sam sobie 
wymierzył karę, popełniając samobój­
stwo przez powieszenie.
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dość duży rozgłos. Po uroczystościach 
rozdania nagród Kiepura wręczył o s ten ­
tacyjnie pannie S tenuf bukiet kwiatów.

„Krzyż Ognisty" nie w eźm ie  
udziału w  manifestacjach  

lutowych.
PARYŻ. Organizacje b, kombatantów 

„Croix de F eu”, Stowarzyszenie narodo­
we ochotników wojny odbyły wczoraj 
wspólne zebranie, na którem ustalono, 
iż organizacje te  nie wezmą udziału w 
m anifestacjach ulicznych, projektowanych 
na 6 lutego, t. j. w rocznicę słynnych 
wypadków paryskich, będących wyrazem 
opozycji ludności Paryża wobec rządów 
radykalnych.

Dygnitarze am erykańscy finan­
sują akcję kom unistyczną.
WASZYNGTON. Poseł Fish wygło­

sił w Izbie posłów sensacyjne przem ó­
wienie, wskazując na wzrost ruchu ko­
munistycznego w S tanach  Zjednoczonych. 
Pose ł Fish oskarżył przytem wielu wyso 
kich urzędników o jawne popieranie ak 
cji komunistycznej pieniędzmi, przedkła 
dając nawet fołografję kwitów, z których 
wynika, że szef dopartam entu  m in is te r ­
stwa spr. wewn. Marshall przeznaczył 
na cele komunistycznego funduszu pro­
pagandowego 120 dolarów.

Krwawa walka  
kom unistów z policją.

SOFJA. Władze bezpieczeństwa, li­
kwidując organizacje komunistyczne na­
tknęły się na grupę uzbrojonych komu­
nistów.

Ci widząc, iż nie będą mogli unik­
nąć aresztowania, postanowili walczyć z 
bronią w ręku.

Ze strzelaniny, jaka wywiązała się 
między uzbrojonymi komunistami a po­
licją, jeden policjant oraz dwaj kom u­
niści zostali zabici na miejscu, trzej po­
licjanci zaś ciężko ranni.

Dwu członkom bandy komunistycz­
nej udało się jednak umknąć.

Burze śn ieżne i pow odzie.
PARYŻ. Z Algieru donoszą o gwał­

townych burzach śnieżnych Wielkie prze 
strzenie pól uprawnych zostały zniszczo 
ne. W pobliżu Blida plantacje tytoniu 
znacznie ucierpiały. Śnieg nie utrzymuje 
się i topnieje. W Oranie zawaliło się 
kilka domów. Powódź przybiera bardzo 
poważne rozmiary.

Również we Francji burze śnieżne 
wyrządziły ogromne szkody. W d ep a r ta ­
mencie H aute Loire utworzyły się zaspy

śnieżne. Wiele wsi jest odciętych od 
świata. Zima tegoroczna jest najsurow­
szą od wielu dziesiątków lat.

Fala zimna objęła również Hiszpanję. 
W całym kraju panują niezwykłe chło­
dy, oraz spadły znaczne opady śnieżne. 
Pociągi przybywają do Madrytu z wie- 
logodzinnem opóźnieniem spowodu zasp 
śnieżnych. Ruch automobilowy ustał n ie ­
mal całkowicie.

W prowincji Granada wielkie planta­
cje oliwek uległy całkowitemu zniszcze­
niu. S traty wynoszą miljony pesetów.

Habsburgowie chcą odzyskać  
sw ój majątek.

WIEDEŃ. A rcyksiążę  A lbrecht H a b ­
sburg przybył z Budapesz tu  do W iednia 
ce lem  prow adzen ia  rokowań w sprawie 
odzyskania majątku rodziny H ab sb u r­
gów. Chodzi tu  przedew szystk iem  o c e n ­
ne zabytki sztuki. J a k  w iadom o, rząd 
austrjacki zam ierza podobno  drogą 
specja lnej ustaw y przeprowadzić zwrot 
pryw atnej własności Habsburgów, sk o n ­
fiskowanej po wojnie światowej.

Walka z bezrobociem  w e  
Franeji.

PARYŻ. Rada m inistrów uchwaliła 
szereg zarządzeń, m ających  na celu 
zw alczanie bezrobocia . M. in. p o s tan o ­
wiono zabronić łączenia  stanowisk urzę­
dowych z p ła tn em i zajęciami prywat- 
nem i, dalej przyznać pracodawcom , 
którzy przyjm ą do pracy bezrobotnych, 
premje, odpow iada jące  części kwot 
wpłaconych na rzecz "bezrobotnych , 
wreszcie zmniejszyć ilość godzin pracy 
w tych zawodach i okręgach, w których 
większość pracodaw ców  wprowadziła 
conajm niej  8 miogodzinny dzień pracy.

8000 śm iertelnych ofiar malarji 
na Cejlonie.

COLOMBO. Sku tk iem  katastrofalnej 
epidem ji malarji, jjaka nawiedziła, 
jak w iadom o, Cejlon, um iera ło  w pierw ­
szych dwu tygodniach  b. m. codz ien­
nie 100 dzieci.

O głoszone ostatn io  cyfry urzędow e 
wykazują, iź ofiarą epidem ji malarji na 
Cejlonie padło  ogółem  8000 osób. W 
sam ym  okręgu  Kegalla, naw iedzonym  
szczególnie przez ep idem ję, zmarło w 
pierwszych dwu tygodniach  b. m. 2000 
ludzi na  malarję.

Z pow odu długotrwałej posuchy 
prawie wszystkie rzeki i stawy cejloń- 
skie  zam ieniły  się w niby bajorka i 
kałuże, w których gnieżdżą się setki 
tysięcy moskitów. Ludzie, dotknięci 
m aiarją , padają  tu i owdzie nagle m ar­
twi na  drogach i ulicach.

1  kilku wierszach.
— O stateczne wyniki do Rad Gmin­

nych z terenu  całego Pomorza przedsta 
wiają się następująco: Na ogólną liczbę 
640 mandatów, BBWR. uzyskał 509, Str. 
Narodowe 64, N P. R. 16, dzicy 24* 
Str. Ludowe 3, PPS . 1, Ch. D. 2, niem- 
cy 21.

— Delegat robotników hiszpańskich 
b. m inister Luigo Caballero nie weźmie 
udziału w sesji rady administracyjnej 
Międzynarodowego Biura Pracy, gdyż 
został uwięziony za udział w ostatniej 
rewolcie i rząd nie może go obecnie 
zwolnić z więzienia.

— Ambasador sowiecki w Waszyn­
gtonie Trojanowski podjął z delegatami 
departam entu  stanu pertrak tacje  mające 
na celu porozumienie w sprawie b. dłu­
gów carskich oraz w sprawie podjęcia 
stosunków finansowych między obu pań­
stwami.

— Policja paryska aresztowała w ub 
niedzielę b. ministra spraw wewnętrz­
nych Katalonji Jose  Denkasa, którego 
wydania domagał się rząd hiszpański.

— Prokurator republiki sformułuje 
akt oskarżenia przeciw 2000 osób, za­
mieszanych w afery Stawiskiego.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

C z w a r t e k  31 s t y c z n ia .  P io t r a  N., M arce l i  
W s c h ó d  s ło ń c a  o g, 7,22. Z a c h ó d  o g, 16,33,

N ocne d y i n r y  apteK .
W  n o c y  z ś r o d y  n a  c z w a r t e k :  I I  Aleja, 

O s ta tn i  G ro sz .
W  n o c y  c z w a r t k u  n a  p ią t e k :  I  Aleja,

W i e l u ń s k a .

Z ż a ło b n e j  k a r ty .  W dniu wczo­
rajszym  przeniósł się do wieczności je 
d en  z najstarszych obywateli  naszego 
m ias ta  ś. p. Ludwik Mężnicki, właści­
ciel kam ienicy  w dzielnicy Jasnogórskiej. 
Zm arł on w sędziwym wieku lat 90. 
Przed laty prowadził on duży handel 
dewocjonalji i wydawał w łasnym  na­
k ład em  różne druki. Brał on czynny 
udział w wielu poczynan iach  społecz­
nych, przez sze reg  lat był radnym 
miejskim  i p rezesem  Rady Nadzorczej 
B anku Ludow ego, był również jednym 
z tych, którzy przyłożyli czynną rękę 
do założenia Towarzystwa Kredytowego 
m. C zęstochow y i innych placówek.

W roku 1863, nie b ęd ąc  bezpośred­
nim uczes tn ik iem  pow stan ia , czynnie 
pom agał pow stańcom  z narażeniem  
w łasnego  życia na niebezpieczeństwo, 
tern większe, że w dom u jego rodzi­
ców przy ulicy 7 Kamienic stało kwa­
te rą  wojsko rosyjskie.

Do późnej starości zachował on do­
skonałą  p am ięć  i był żywą kroniką 
w ydarzeń  z daw nych lat.

Zstępu je  z nim do g<robu niejako 
część  historji  naszego  m iasta .  Był on 
jed n y m  z os ta tn ich  m ohikanów  tego 
pokolen ia , które m łodem i w ówczas o- 
czym a patrzyło na  traged ję  1863 r.

Zm arły  osierocił trzy córki i czte­
rech  synów, w tern znanego  w naszem 
m ieśc ie  m ecen asa  LudwikaMężnickiego.

W y k ład y  w  M iejskim U niw ersy­
tec ie  P o w szech n y m . W czwartek, 31 
b. m., o godz. 18 tej, w lokalu szkoły 
powszechnej Nr. 20 przy ulicy Lukańiń- 
skiego 4 odbędzie się wykład p J 6 '  
zefa Magnuskiego na temat: „Życie
i czyny Prezydenta Mościckiego".

Wstęp dla wszystkich bezpłatny > 
wolny.

I  K ino  „LUN A”  |
^  DZIŚ p r z e b o j o w a  o r e m j e r a  naj -  g |

nowszego fiimu i  1 1 ® % #  'ś k
H  polskiego p. t. M a t J I S Y  g

fUŁAŃSKIEf
m  O bsada ' MODZELEWSKA, MAN $  
$  KIEW9CZÓWNA, CONTI, BROD j§ 
H  NIEWICZ, WALTER, $
H  SIELAfiSKI i inni.  $
^  Sceny wojskowe w opracow. gen. ^  
^  bryg. Wieniawy Długoszowskiego

fjjjj Nad program: N ajn o w sze  do- ft 
^  d a tk i  dźw ięk o w e .  |
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O B Y W A T E L E !
W drtiu 1 lutego Polska obchodzi Imieniny swego Prezydenta Profesora 

Ignacego Mościckiego.
REPREZENTANTA MAJESTATU PĄNSTWA OTACZA MIŁOŚĆ CAŁEGO 

NARODU, która znajduje swój najszczerszy, najprawdziwszy i najpiękniejszy wy­
ra i w dniu imienin Dostojnego Solenizanta. Z wsi, m iast i m iasteczek jak Polska 
długa i szeroka, płynie nieprzerwany łańcuch życzeń stanowiący widomy akt czci 
i uwielbienia.

W dniu, tak dla nas wszystkich Polaków radosnym złóżmy Panu P r e- 
z y d e n t o w i  R z e c z y p o s p o l i t e j  Profesorowi Dr. I g n a c e m u  M o  
ś c i o k i e m u  najcenniejszy dar imieninowy — wieniec serc złączonych um i­
łowaniem Ojczyzny i Jej Najwyższego Reprezentanta wybranego wolą Wolnego 
Narodu.

Dajmy przykład naszego przywiązania do Narodu i Państwa w zdwojo­
nym wysiłku i pracy dla potęgi Rzeczpospolitej, której przedstawicielem jest 
Pierwszy Obywatel, znakomity Uczony Profesor Ignacy Mościcki.

Dostojny Solenizant Prezydent Rzeczpospolitej Profesor Ignacy Mościcki 
— n i e c h  ż y j e !

Tymcz. P rezydent Miasta ( —)  Jan Mackiewicz 
P R O G R A M  O B C H O D U :
Piątek 1 lutego

godz. 10 m. 30 — Nabożeństwo w Katedrze
godz. 12 — Uroczysta Akademja w Teatrze Miejskim.

Zarząd Miejski w Częstochowie prosi Związki sfederowane, organizacje, 
stowarzyszenia, korporacje i zrzeszenia o delegowanie swych przedstawicieli ze 
sztandaram i na nabożeństwo do Katedry, — właścicieli domów i obywateli 
o udekorowanie w dniu 1 lutego domów, okien i balkonów flagami o barwach 
państwowych.

Młodzież szkolna w dniu imie­
nin P rezyd en ta  R. P. Międzyszkolna 
Komisja Porozum iewaw cza zaw iadam ia, 
ie  w dniu 1 lu tego jako w d z ie ń  imię-' 
n in Pana Prezydenta  Rzeczypospolitej 
odbędzie się uroczyste  nabożeństw o  dla 
młodzieży szkolnej od godziny 10 min. 
30 w katedrze.

Poświęcenie gmachu szkoły  
pow szechnej. Na niedzielę, 10 lute- 
cso b. r. przypada podniosła uroczystość 
poświęcenia drugiej połowy gmachu szko 
ty powszechnej przy ulicy Narutowicza 
Nr. 29. Uroczystość odbędzie się o 
godz. 13-tej w obecności przedstaw i­
cieli władz i społeczeństwa.

Ile Częstochowa konsumuje  
Chleba? Rozmiary konsumpcji chleba 
dają bardzo wymowną m iarę stopnia za­
możności ludności. Im ludność jest z a ­
możniejsza, tem  więcej jada chleba i 
odwrotnie, w la tach  chudych, ogranicza 
się pod tym względem do minimum, 
przesuwając punkt ciężkości wyżywienia 
na kartofle i kapustę.

Obecnie ogólny przemiał wszystkich 
młynów częstochowskich wyraża się w 
400 — 500 mir. mąki, czyli 40 — 50 
tysięcy klg. dziennie, co czyni na głowę 
każdego mieszkańca o k oło  2/5 klg. 
dziennie.

W porównaniu z ubiegłemi latami 
dobrej koruj unktury, w szczególności zaś 
z niezapomnianym okresem 1928 — 1929 
norma spożycia chleba spadła dość znacz 
nie. Niema w tem nic dziwnego, gdyż 
w latach tych mieliśmy do 30 tysięcy 
zatrudnionych robotników, z których kil­
kanaście tysięcy znalazło się w szere­
gach armji bezrobotnych, częstokroć 
oglądających cleb... tylko za szybami 
piekarń.

Wielkie polowanie w powiecie
Onegdaj w mieście naszem  bawiło 

kilkanaście osób z W arszaw y ,.za jm ują ­
cych wybitne s tanowiska w służbie 
państwowej i w różnych dziedzinach 
życia. Z pośród nioh zasługują na szcze

Obwieszczenie Nr. 2567-31
Komornik S ąd u  G ro d zk ieg o  w  C z ę s t o ­

chowie IV r e w ir u  St. S t o d ó ł k i e w i c z ,  zam.  
w C zęstoch o w ie ,  p rz y  ul. N. Marji P a nn y  
Nr. 55, w  m y ś l  artykułu  1148 i 1149 U. P. C. 
niniejszem o b w ie sz c z a ,  iż  w  dniu 15 maja 
1935 roku, o godz. 10 rano w  sali p o s i e d z e ń  
Piotrkowskiego Sądu  O k r ę g o w e g o  W y d z ia ł  
Zamiejscowy w  C z ę s to c h o w ie ,  na p o k ry c ie  
należności W ła d y s ła w a  K ę d z ie r sk ie g o  i in ­
nych, od b ęd z ie  s i ę  sp r z e d a ż  przez  l icy ta c ję  
publiczną n ie r u c h o m o śc i  p o ło ż o n e j  w  K r z e ­
picach, p ow . c z ę s t o c h o w s k ie g o ,  sk ład a jące j  
się z p lacu  o p r z e s t r z e n i  7740 stóp  kw., na  
którym w z n ie s i o n e  są m ię d z y  in n e m i n a s ­
tępujące budynki:

1) dom  fr o n to w y  p ię t r o w y ,  m u row an y  
z wapniaka i c e g ły ,  k ryty  b lach ą  i papą,  
m ieszczący 24 u b ikacje  m ie s z k a ln e ,  w  Czem  
5 sk lepów,

2) oficyna m u row an a  z c e g ły ,  k ryta  p a ­
pą, o 2 u b ikacjach  m ie sz k a ln y c h ,  oraz in n e  
szcz eg ó ło w o  w  p r o to k u le  o p isu  w y m i e ­
nione,

N ieruchom ość powyższa:
a) w e  w s p ó ln e m  z o so b a m i o b c e m i  

dzierżaw nem  lub z a s ta w n e m  p os ia d an iu  
nie znajduje s ię ,

b) urząd zoną  ma k s i ę g ę  h ip o t e c z n ą  (R. 
Nr, 9) w  W y d z ia l e  H ip o te c z n y m  w  C z ę s to ­
chowie,

b) o b c iążon a  je s t  d ługam i h ip o te c z n e -  
nii i kaucjami w  k w oc ie ;  5.170 rb., 1.430 d o ­
larów i 9724 z ł .  z proc. k o sz ta m i,  oraz in ­
nemi o g r a n icz e n ia m i i o s t r z e ż e n ia m i  w  
w działach  III i IV w y k a z u  h ip o t e c z n e g o  
pomienionemi.

d) n a le ż y  na p r a w ie  w ła s n o ś c i  do S z y ­
mona W r o c ła w sk ie g o ,  S a lo m o n a  W r o c ła w ­
skiego i Ł a i  U n g ie r o w e j  w  p o d z ie l n y c h  
C2ęściach.

S um a sza cu n k o w a  n ie r u c h o m o ś c i  z ł o ­
tych 40.000, sp r z e d a n a  z a ś  m o ż e  b y ć  i n i ­
żej szacunku ja k o  w  d rugim  t e r m in ie  jed-  
nak nie m n ie i  tak za 2/3 c z ę ś c i  s u m y  o s z a ­
cowania.

Biorący u d z ia ł  w licytacji  w in n i  z ło ż y ć  
kaucję w  w y s o k o ś c i  10 proc. od su m y  sza
cunkowej.

Akta w  s p r a w ie  p o w y ż s z e j  sp r z e d a ż y  
znajdują s ię  w k an ce larj i  W y d z ia łu  Cywij-  
fjcgo P io tr k o w sk ie g o  S ą d u  O k r ę g o w e g o  
Wydział Z a m ie j sc o w y  w  C zę s to ch o w ie .

Komornik S t .  S t o d ó ł k i e w i c z .

Bo akt Nr. Km. 376, 381-34.
Obwieszczenie.

Komornik S ą d u  G to d z k ie g o  w  C z ę s to ­
chow ie  rew iru  III-go, J. K o s se k ,  z a m ie s z ­

ały w  C z ę s to c h o w ie  p rzy  u licy  3 -g o  Maja 
w. 14, na z a s a d z ie  artyk u łu  602 K. P .  C. 
obwieszcza, ż e  w  dniu 4 lu tego  1935 roku  
°d godzin-y 14 o d b ęd z ie  s ię  p ie r w s z a  licy-  
acla publiczna  ruchom ości w  lokalu  i g o s ­

podarstwie T a d e u sz a  R u d n ick ieg o  w e  w s i  
b r r ’ G rabów ka, a m ia n o w ic ie :  m e ­

lb to r tepianu, prosiąt,  c ie lą t  i krów , osza-  
wanych na łączną  su m ę zł. 3780, które  
° zna °g lądać w  dniu l icy tacj i  w  m ie jsc u  

P zed aży  w  c z a s ie  w y ż e j  o zn a czon y m .
ęstochowa, dnia  18 stycznia  1935 r.

Komornik Jó ze f K ossek .

gólne  w ym ienien ie :  k o m en d an t  m iasta 
Warszawy pułk. Pereswiet Sołtan, dyr. 
dep a r tam en tu  Ministerstwa Opieki Spo­
łecznej Makowiecki, były kom isarz m. 
Gdyni a obecnie kura to r zapisu ś. p. 
hr. J a k ó b a  Potockiego Zabierzowski i 
zastępca k o m en d an ta  m. Warszawy mjr. 
Czuruk.

Całe to tow arzystw o wzięło udział 
w wielkiem polowaniu, które odbyło 
się w jednym  z większym m ajątków  w 
naszym  powiecie

10-lecis Rodziny Wojskowej. Ro­
dzina Wojskowa, tak pięknem! zgłoska­
mi wypisana na liście organizacyj spie­
szących z pomocą ub>giej ludności a 
zwłaszcza biednym dzieciom naszego 
miasta, święci w dniach: w sobotę 2 i
w niedzielę 3 lutego rb dziesięciolecie 
swego istnienia. Program tej uroczystoś 
ci obejmuje w sobotę o godz. 16 przed 
stawienie i podwieczorek dla biednych 
dzieci szkoły Na 11 przy ul. Biegańskie 
go W niedzielę o godz. 9 rano w koś­
ciele św. Jakóba odbędzie się uroczyste 
nabożeństwo, a o godz. 17.30 w sali 
Ogniska Niepodległości przy ul Pu łas­
kiego 2 uroczysta akademja według na­
stępującego programu: zagajenie, referat, 
solo wiolonczelisty, deklamacje w wyko 
naniu artystów Teatru Miejskiego, chór 
Ligi Morskiej i Kolonjalnej, koncert o r­
kiestry 27 p. p. Wejście na akademię 
bezpłatne, li tylko za zaproszeniami. Po 
akademji odbędzie się zabawa taneczna.

Wczorajsza premjera w Teatrze 
Miejskim. Wczorajsza premjera oka 
zała się jednym z najweselszych wi®= 
czorów w Teatrze Miejskim, a komedja 
„Pod zarządem przymusowym** istną ko 
pełnią śmiechu i humoru.

Niezrównany Górowski jako wyko­
nawca głównej roli m iał wczoraj świetne 
pole do popisu. Jego buchalter Kawka 
był doprawdy kapitalną kreację.

Dzielnie mu sekundowali pp : Wańska, 
Brodzikowski i Tokarski.

Recenzja w następnym numerze.
Reprezentacyjny Bal Morski.

Praca przygotowawcza nad zorganizowa 
niem pierwszej imprezy karnawałowej, 
jaką będzie Bal Morski, wre w całej 
pełni.

We czwartek dn. 31 bm. o godz. 18 
w lokalu własnym miejscowego oddzia­
łu L. M i K (11 Aleja 42) odbędzie się 
zebranie pań kom itetu  organizacyjnego 
Balu Morskiego. Na zebraniu tem ma 
zapaść szereg konkretnych postanowień, 
tyczących się jaknajpomysłowszego wy­
korzystania pięknych nagród, ofiarowa­
nych przez L. M. i K. Belgji za pośred­
nictwem delegata p. E. Jose, jak rów­
nież omówiony będzie cały szereg roz-

D źw iękow e S T V I  f i  111Y*'*Mino - T eatr s, j l  I L U W I
N ajw sp a n ia lszy  f i lm  produkcji s o w ie c k ie j

— B U R Z A
w ro la ch  g łó w n y ch :

S .  T araso w a, P. Z arubino  P. Czuba- 
iew  M. Carew  i ]. Z arew .1

Nad D^ogram: W spaniałe  dod. dźwięk.

rywek i niespodzianek, jakie ruchliwy i 
pomysłowy komitet balowy przygotowuje 
gwoli jaknajbardziej serdecznego i uroz 
maiconego zabawienia swych gości.

Ponury  d ram a t nieszczęśliwej
Starości. W roku 1920 mieszkańcy wsi 
Mokra Katarzyna i Antoni Wysoccy, lu­
dzi® w bardzo podeszłym już wieku, 
niemogąc dłużej pracować na roli, sprze 
dali swe gospodarstwo, zastrzegając so­
bie dozgonne mieszkanie i alimenty u 
nowonabywców.

Od tego czasu gospodarstwo to zd ą­
żyło kilka razy zmnienić właścicieli, o- 
statnio zaś przeszło w ręce Jana i Ag­
nieszki Kicińskich, na gospodarstwie jed 
nak w dalszym ciągu ciążył prawnie za­
strzeżony serwitut w stosunku do Wy­
sockich *

Dopóki żył stary Wysooki, Kicińscy 
choć niezbyt gorliwie, ale wywiązywali 
się ze swych zobowiązań. Ale z chwilą
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I LOSY i KLASY J
do nabycia

w najszczęśliwszej i 
kolekturze 1

WEKSLERA
Aleja 6, Te!. 11-55.

gdzie w roku 1934 1 
padła wygrana

Zł. 1.000.000.1
1 Cena y4 losu  zl. 10.-— 1
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gdy Wysocki zamknął powieki, Kicińscy 
przestali ceremorjować się ze zdaną na 
ich łaskę i n iełaskę staruszką i zaczęli 
ją okropnie maltretować, trzymając o 
głodzie i chłodzie w jakimś okropnym 
chlewie To nieludzkie postępowanie 
było tem bardziej oburzające, że sta­
ruszka szwankowała na umyśle i nie 
mogła się przed nikim użalić swej 
krzywdy.

Wczoraj ta nieludzka para m ałżeń­
ska zasiadła na ławie oskarżonych. Sąd 
okręgowy skazał oboje na karę po 6 
miesięcy więzienia.

Rok więzien ia  za kradzież gęsi.
1 grudnia w nocy do komórki Afeiby 
Witmarta (Garncarska 28) przy pomocy 
włamania dostali się złodzieje i skradli 
dwie gęsi. Drogo ich ona jednak koszto 
wały. W czora j  Sąd Grodzki uznał Cze 
sława Krawczyka winnym kradzieży gesi 
i skazał go na 6 miesięcy więzienia, Ed 
mur.dą Plebanka zaś winnym okazania 
mu pomocy w kradzieży i skazał na 1 
rok więzienia. A że Krawczyk miał już 
zawieszoną karę 6 miesięcy więzienia, 
więc obecnie ma do od sąd zen ia ,  podo­
bnie! jak i jego towarzysz, cały rok.

Ha szpital na Zawodzili. Z powo 
du zgonu b p. Reginy Dawidowicz, zł. 
10 na szpital na Zawodziu składają Izy- 
dorostwo Fremel.

TOWARZYSTWO 
POPIERANIA KULTURY REGJONALNEJ 

W CZĘSTOCHOWIE.

M aterja ly  g eog ra ficzno -h is to ryczne  odnoszące  się do 
p rzesz ło śc i  obecnego  powiatu częstochow skiego  

i pow iatów  sąs iedn ich .
pod redakcją Bolesława Stall.

89
iskrzy blaskiem  nam iętności i nadziei... Iąt ty le  cierpiała po  tylu 
dniach troski, zgryzoty, po raz pierwszy słodkie  słowo zabrzmiało 
w uszach, poraź pierwszy, Bóg zdaw ało się zmiłował, radość tedy 
obłąkała, szał uczuć przeważył w sercu  i w głowie w szystkie p o ­
rady rozsądku om am ił niejako całe jes tes tw o biednej.

i że tak stało się prawie p rzekonany  byłem , owszem przeko­
nałem  się całkowicie, gdy dziwną jak ąś  p o tęg ą  wzroku zajrzałem 
w głąb myśli i wrażeń biednej niewiasty, była niejako w gorączce, 
w malignie, w całkowitem rozs tro jen iu  władzy pojęcia i zastanow ie­
nia się, nie było dla niej świ ata, był tylko kochanek, niebyło prze­
szłości tylko o b ec n a  chwila, n ie  było żadnych  obowiązków ośw ie­
conych religją i n ak azem  Boga i ludzi, była tylko miłość ślepa 
n am ię tna ,  gwałtowna, ,

Jeżeli była występną, nie grzeszyła, p rzek o n an iem  lecz nie- 
w iadom ością , jak nie grzeszy d robne  dziecko, szalony, albo czło­
wiek we śnie chodzący...

Bóg jej tedy powinien był przebaczyć, choćby świat potępił...
A ta  nam ię tność  była tyle silną, tak odurzającą , źe się z niej 

nie zdołała ni na chwilę o trząsnąć, przestała  być sobą, zaparła w 
szczęściu całe życie niedoli, a zarazem  cnoty  skrom ności i wiary 
małżeńskiej.

Otóż i nam ow om  kochanka m ało  a p raw ie  nic nie broniła, 
się, nie widziała w jego radach srom oty, ale obow iązek serca, nie 
bała się kary n iebios i hańby  ze strony  ludzi, bo w tej chwili 
m n iem ała  że przed jedną  i d rugą  zasłoni ją miłość...

R kochanek, zaczął opowiadać w jaki sposób  dokona  zamiaru, 
liczył na zam ięszan ie  w zam ku, na zajęcie się K asztelana gośćmi, 
za parę godzin m iał przygotow ać konie  i powóz, do Śląska nie d a ­
leko, tam  miał najprzód uwieść kochankę, a za dni parę nad  Ren 
do swego zam ku, mieli się udać do Ojca Św iętego po stosow ną 
dyspensę , ich życie miało być p a sm em  dni roskosznych, szczęśli­
wych, spokojnych.

R  s łuchając niewiasta o taczała znowu splo tam i swych białych 
ram ion  szyję kochanka, bawiła się z jego gąstym  jedwabim  wło­
sem  i jego  białe czoło gorącem i okryw ała pocałunkam i.

Te pieszczoty widział Kasztelan, kochankow ie tyle byli sobą 
zajęci, że nie słyszeli szm eru  tego  kroków, i choć stal w o tw ar­
tych drzwiach nas tępne j kom naty ,  nie widzieli go...

I nie uważali choć odszedł a drzwi jedne  za drugiem i zam y ­
kał na klucze, które chował do kieszeni żu p an a .
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fciśw „ATLANTIC!!" y ń f f g  Gehenna kobiety f iM S  I „Miodowy miesiąci i  z Slirnem Su- 
rnmerlvillerr,

Obligacje Pożyczki Naród, będą 
wydawane do końca lutego. Z dn.
1 lutego upłynąć miał ostateczny te r ­
min wydawania obligacyj Pożyczki Naro 
dowej subskrybentom  przez placówki 
P. N. Ze względu na to, że znaczna 
część subskrybentów nie zgłosiła się do 
urzędów skarbowych, term in odbioru ob 
ligacyj będzie sprolongowany do końca 
miesiąca lutego br.

Z Teatru Miejskiego. Dziś, w 
środę poraź drugi świetna, przezabawna 
komedja Arnolda i Bacha „Pod zarzą 
dem przymusowym”, która na wczoraj­
szej premjerze wywoływała kapitalnemi 
sytuacjami i grą artystów z p. Górow­
skim na czele niemilknące wybuchy śmie 
chu i oklasków przy otwartej kurtynie.

Początek  o godz. 20-tej

Choroby zakaźne i zgony. Miej­
ski Wydział Zdrowia zanotował w ub. 
tygodniu 15 wypadków zasłabnięć na 
choroby zakaźne, w tem: na dur brzusz­
ny — 4, płonicę — 4, błonicę — 4, 
odrę — 1 i różę — 2.

W tymże okresie zme rlo w naszem 
mieście 34 chrześcijan: 4 ćhłopców,
2 dziewcząt, 10 mężczyzn i 18 kobiet, 
oraz żydów: 5 kobiet.

Wystąp a r ty s tów  warszawskich  
W „At!ant!cu“ . W piątek, 1 lutego, 
o godz 21 szej na czele świetnego ze­
społu artystów scen warszawskich wy­
stąpi znakomity komik polski Władysław 
Walter, znany z filmów; „Pieśniarz War­
szawy”, „Młody las” i innych oraz S ta­
nisław Gruszczyński pierwszy tenor ope­
ry stołecznej przy współudziale Barbary 
Gilewskiej — pieśniarki i Ireny Skwier- 
czyńsldej — artystki teatru „B anda”. — 
Przy fortepianie prof. Aleksander P io ­
trowski.

Szczegóły w afiszach.

Ryzykowny skok z okna i i-g iego  piętra.
W dniu 26 lipca ub. r. zamieszkały 

w dom u przy ulicy Waszyngtona p. Wa 
lerjan Horzelski zastał w swojem miesz 
kaniu nieproszonego gościa, który na je 
go w iiok  rzucił się do ucieczki i z d e ­
speracką odwagą wyskoczył z okna II 
piętra.

Spłoszony w sam ą norę, złodziej 
zdążył skraść tylko zegarek niklowy war 
tości 20 z ł , a jak się okazało, ryzykow­
ny skok z okna przypłacił on długo- 
trwałem  kalectwem, gdyż dotychczas wi 
docznie utyka na jedną nogę.

Wczoraj 19 letni Stefan Sitek i 21- 
letni Izydor Cichy zasiedli na ławie o- 
skarżonych w Sądzie Grodzkim, oskar­
żeni o kradzież z mieszkania Chorzel- 
skiego.

Sprawę rozpoznawał sędzia grodzki 
Leszczyński, protokół posiedzenia pro­
wadził apl. sądowy Wajnberg.

Należy nadmienić, że obaj m łodzień­
cy zostali ujęci na miejscu przestępstwa,

z tą tylko różnicą, że S itek zatrzymany 
został w klatce schodowej, Cięhy zaś 
po niefortunnym skoku z okna boleśnie 
się rozbił i przez kilka minut jak m ar­
twa kłoda leżał na podwórku, skąd od ­
wieziony został do szpitala.

S itek do winy się nie przyznał, twier 
dząc, że nieświadomie padł ofiarą Ci­
chego, który podszedł do niego w chwil! 
gdy siedział na ławce w II Alei i zapro 
ponował mu, aby odprowadził go na 
ulicę Waszyngtona do jakiegoś inżyniera, 
który ma mu dać pracę. Sitek zgodził 
dził się i zaczekał na Cichego na scho­
dach, nie wiedząc, że jego kolega po­
szedł kraść. ;

Cichy zaś ze' swej strony oświad­
czył, że Sitek dobrze o wszystkśem 
wiedział i razem z nim wszedł do m ie­
szkania.

Sąd skazał obydwóch po 1 roku wię 
zienia.

Krwawa walka policji z awanturnikami.
Jeden z n ap as tn ik ó w  zabity.

L o s y  l:2££l klasy
32 Loterji Państwowej

już są do nabycia  w kolekturze

A NT ONIE GO EGERA
S ALEJA 14

gdzie stale w ych od zi najw iększa  
ilo ść  dużych wygranych.

Angielski, Francuski, Niemiecki. Opłata 
b a r d z o  p r z y s t ę p n e .  K urs y  J ę z y k o w e :  Ale ­
j a  20, t e l e fon  10-78.

T erenem  krwaw ego zajścia była 
wieś Jas trzęb ie  n iedaleko Częstochowy.

We wsi tej w b ezpośredn iem  są ­
s iedztwie znajdują się zabudow ania go 
spodarzy C zarneckiego i Sroślaka sk ra ­
dziono płot. Podejrzenie poszkodow a­
nego skierow ało  się przeciw C zarnec­
kiem u, z k tórym  od dłuższego czasu 
miał różne zatargi.

Kiedy Sroślak przyszedł w to w a­
rzystwie policjanta d© m ieszkania  Czar 
neckich, S tefan  Czarnecki zażądał od 
policjanta 400 zł. kaucji, zanim  pozw o­
li m u przeprowadzić rewizję. R ów no­
cześnie chwycił m łotek  i zaczął nim 
zadaw ać Sroślakowi potężne  uderzenia.

Polic jant w obec aw anturn icze j p o ­
stawy C zarneckiego udał się po pom oc 
i po chwili przyszedł w towarzystwie 
trzech dalszych posterunkow ych. Gdy 
policjanci s tanęli  w drzwiach izby, trzej 
bracia Czarneccy rozpoczęli formalny 
a tak  stołkami i garnkam i, podczas gdy 
żona jed n eg o  z nich i siostra wbiegły 
na 's trych i s tam tąd  poczęły oblewać 
policjantów w rzątkiem .

W obec  groźnej podstaw y Czarnec­
k ich  policjanci zagrozili użyciem broni

90
8 .

Gdy zaś szedł na dziedziniec, więcej był ponury  niż zwykle, 
zalecił s trażom  podwójną baczność, a zaszedł do głów nego z a m k o ­
wego gm ach u  i przywołał szlachcica, z k tórym  nie daw no  mówił.

Moje rozkazy czy dopełnione, zagadnął go ujrzawszy.
Prochy go tow e, lont zapalony, jed n o  słowo JW. Pana, a 

wszystko skończy się. .
Zm ieniłem  zamiar, J a n  Kazimierz nie m oże zginąć, praw dę
Ha! m ruknął szlachcic.
Lecz kto inny zginie a prawdziwie występny, dla tego  idź, 

p rzynieś beczułkę prochu  i lont... ale ukryj pod burką  aby nikt 
nie dopatrzył.

Gdy szlachlic dopełnił  rozkazu, poszli obydwa do officyny 
zam ieszkanej przez kaszte lanow ą, a do izby w której leżał na zie­
mi trup  rezydentkl.

Gdy go ujrzał szlachcic wzdrygnął się i wykrzyknął.
Dla Boga! co to znaczy!... t rup  tu, morderstwo...
J a  go zabiłem, ponuro  rzekł M agnat.
JW . Pan! nie sposób!
W łasnem i rękami... inaczej nie m ogłem  ukarać  zdrajcy, i zd ra­

dy strasznej, bezprzykładnej.
W łasnym  oczom  nie śm iem  dowierzać.
T em  więcej niedowierzałbyś im, gdybyś widział co ją widzia­

łem przed chwilą i gdybyś słyszał, co słyszałem..
Trwożysz m nie JW . Pan...
Strwożę więcej jeszcze niezadługo... lecz czas ubiega, działać 

nam  naieży, ten  proch postaw na tym  o to stole, a lont zapal i 
połóż obok, a posyp  trochę prochu jak zwykle do miny...

Postolski wzdrygnąf się, spojrzał w oczy Kasztelanowi J.W . 
Panie, wszakże ta officyna nad m ieszkan iem  Jednośc i.

Dla tego też tę  officynę chcę w powietrze wysadzić.
1 z nią ?. .
Tak...
Żywo odsunął się od  stołu i prochu  szlachcic. JW. Panie, 

wszystko co rozkażesz uczynię, w ierny ci od dziecka, wiernym 
b ę d ę  do końca życia, lecz w tem  m orderstw ie służyć nie mogę...

Ho! m ruknął m agnat ,  a zaświerkły jego  bure, oczy, i sięgnął 
za rękojeść puginału.

Zabić JW . Pan możesz, jak już zabiłeś tę  oto  nieszczęśliwą, 
wskazując na trupa  rezyden tk i spokojnie przem ówił szlachcie, nle- 
tsaw ię  oporu, m oje życie do ciebie  należy... ale i wierności są

Wówczas Stefan Czarnecki porwał s to ­
jący w kuchni piecyk żelazny z p ło n ą ­
cym w ęglem  i rzucił nim  w k ierunku 
policjantów, przecinając jed n em u  z nich 
że laznem i drzwiczkami palec. Rozwście 
czony Czarnecki wzniósł rów nocześnie 
do góry siekierę, zam ierzając ugodzić 
nią drugiego policjanta  widząc to, post. 
Gabryel, ran iony  już poprzednio  w gło 
wę, uchylił się szybko, unikając n ie ­
chybnej śmierci, poczem  strzelił do 
aw an tu rn ika ,  kładąc trupem  na miejscu.

Brat zab itego aw an tu rn ik a  i szw a­
gier jego  Karabas zostali aresztowani. 
Trzeci brat Czarneckiego zdołał zbiec 
i ukrywa się. Zwłoki S te fan a  C zarnec­
kiego zabezpieczono do czasu przyby­
cia władz sądowo-śledczych.

Odwołanie piątkowego wieczo­
ru Odczytowego PQW. rią tkow y wie 
czór odczytowy POW. nie odbędzie się 
z przyczyn, od organizatorów niezależ­
nych „ Termin następnego wieczoru o d ­
czytowego podany będzie do wiadomoś­
ci za pośrednictwem prasy.

f^aezmiersiem w aźnem  zagadnie  
niem jest dzisiaj dla każdej oszczęd ­
nej gospodyni przyrządzenie tan ich  a 
jednak  pożywnych potraw. O biady  u- 
zupełnić m ożna  d oskona le  sm aczn ą  a 
posilną zupą. Płynny pokarm  przysw a­
ja sobie organizm łatwiej niż stały, któ 
ry pozatem  jes t  także znacznig droż­
szym. Doskonałe  a tan ie  zupy o trzym a 
się szybko i bez wielkiego trudu , przy 
m in im alnem  zapo trzebow aniu  ognia, 
za pom ocą KNORR'fl kostek zupnych 
lub KNORR‘ft grochówki. Po rozpusz­
czeniu  kostki w wodzie ugo tu je  się w 
kilkunastu m inu tach  bez wszelkich dal 
szych dodatków  treściw ą zupę.KNORRTT 
kostki zupne  i KNORR'A grochów ka 
umożliwiają duże urozm aicenie , ze 
względu na kilkanaście odm ian .

NOWE NADZIEJE.
Król um arł—nieoh żyje król! Skoń­

czyła się 31 a Loterja Państwowa, roz­
poczyna się więc niezwłocznie trzydzie­
s ta  druga, by tysiącznym zastępom gra- 
czów przynieść nowe em ocje i nowe 
nadzieje.

Losy do klasy pierwszej już nabywać 
można, a czynić to należy nie zwleka­
jąc, bo jest to jedyny sposób zapewnie­
nia sobie otrzymania tego ^numeru, do 
którego ma się największe zaufanie. Póź 
niej wybór będzie o wiele mniejszy i 
łatwo zdarzyć się może, iż ów pożąda­
ny los kupił już przedtem ktoś inny.

P k n  32-ej Loterji nie przewiduje żad 
nych zmian zasadniczych, w porównaniu 
z 31 ą. Zmienione zostały tylko przepi­
sy, dotyczące rozlosowania wygranej 
głównej (1.000.090 zł.) oraz wygranych 
dodatkowych w klasie IV ej.

Mianowicie miljon wylosowany b ę ­
dzie ostatniego dnia ciągnienia, poprze­
dzającego ciągnienie wygranych pocie­
szenia, t. j. w dniu 121 maja r. b. zaś 
dodatkowe ciągnienie wygranych pocie­
szenia (po zł. 50) rozpocznie się  22 
maja i trwać będzie cztery dni, pod­
czas, gdy dotychczas odbywało się ono

I M  izolacyjne I s o t a t i i e .
ROMANIT i. d o °^ z a b e z p ie c z e n ia
od  w ilgoci  ś c i e ń ,  su f i tów ,  p o d łó g ,  pod tynki

ROMANIT III. w o n n y  ochran ia  
od  g n ic ia ,  p r ó c h n ie n ia ,  n iszczy  d o sz c zę tn ie  
grzyb na  d r z e w ie ,  m u r z e  i t  p.

ITH wys ° k ° w a r to ś c io w y  pro 
i  Sb d u k t  izo lacy jny ,  szybko 

sc h n ą c y ,  n i e  p r z e p u s z c z a ln y  d la  wilgoci  i 
w o d y  —s to so w a n y  na  z im n o  b ez  ro z g rz e w a ­
n ia  i t rw a le  z a b e z p ie c z a  b u d y n k i ,  zb iornik i ,  
t a r a sy ,  d a c h y  b e to n o w e ,  p a p o w e ,  b la s z a n e ,  
k o n s e r w u j e ,  u s z c z e ln i a ,  o su s z a  p iw nice ,  
w z m a c n ia  b e to n ,  m u r ,  c h r o n i  p r z e d  wpły­
w am i c h e m ic z n e m i ,  a tm o s f e r y c z n e m i ,  kw a­
sów  i a lk a l i j.
S h e z s m o ło w c o w y  d o  p rzy k le jan ia

p o s a d z k i  k le p k o w e j ,  t e r ra k o fo -  
wej, papy i f i lcu  b i tu m ic z n e g o ,  do  b e to n u ,  
d rz ew a ,  ż e la z a

d o m ie s z k a  do c e m e n tu ,  ta-  
m u je  i a b s o l u t n i e  n i e  p r z e ­

p u s z c z a  w o d y
i m p r e g n o w a n a  d o  fa b ry k a c j i  wóz- 

ŁSS ków, p l a n d e k  w o d o s z c z e ln y c h .
ICłTSSFlCflLlIfff i  i z o la c je  do  w o d oc iągów  

R ę J w G  i k a n a l i z a c j i ,  k o t ł ó w ,  
z b io rn ik ó w  ifp.

W y łą c z n ie  s p rz ed a je  po cenach  
p rz y s tę p n y ch  f i rm a

„M ater]a ły  Byd®wS@sies,Sp.zo.o.
C zęstochow a, ASeja W oinośei 43-47. . 

U d z ie l a m y  b e z p ła tn y c h  p o r a d  t e c h n icz n y ch

przed wylosowaniem miljona. W ten spo 
sób zniknie złudzenie, że pięćdziesięcio- 
złotowe wygrane pocieszenia są to 
„staw ki”, których istnienie wpływa na 
losowanie miljona.

Ładrsa służąca. W dniu 4 maja 
ub. v 20-letma Michalina Wróbel, na od 
chodnem  ze służby u Erlicha Kimelma- 
na (Warszawska 49) zabrała na pamiąt- 
tkę swetr, dwie koszule damskie, ręcz­
nik i t p.. wartości około 30 zł. W są­
dzie nadarem nie tłomaczyła się ona, że 
państwo ni® wypłacili jej całych zasług, 
że zostali jej winni kilka złotych i prze 
to sama musiała „wynagrodzić sobie 
swoją krzywdę”, Sędzia jednak nie zgo 
dził się z rozumowaniem Michaliny i 
skazał ją na 3 miesiące aresztu  z za 
wieszeniem wykonania wyroku na prze­
ciąg lat 2-ch.

z r a d o m s k a !
— Wzmożona działalność Za­

rządu M ie js k ie g o .  Od dłuższego cza 
su na terenie magistratu ze strony Za­
rządu Miejskiego daje się zauważyć 
wzmożona działalność.

Ostatnio p. komisarz Landecki za­
warł układ z wierzycielami miasta i przy 
stąpił już do wypłacania ustalonych rat.

W celu uporządkowania gospodarki 
leśnej i zaprowadzenia należytego drze­
wostanu w lasach miejskich, zostaną one 
w szybkiem tempie oczyszczone z chwa­
stów, a następnie obsadzone będą sa­
dzonkami. W przeciągu dwóch lat, zda 
niem p. komisarza, gospodarka leśna 
zostanie postawiona na należytym po­
ziomie.

Piany miasta, jak nas informuje p. 
komisarz, mają być ukończone już w 
m-cu maju.

Jak  widać z powyższego ostatnie po­
sunięcia p. komisarza Landeckiego są 
radykalne i zmierzają do usunięcia 
wszystkich niedokładności w gospodarce 
miejskiej.

— Zamierzone zmiany persona!
ne W magistracie. P. komisarz Lan­
decki ogłosił konkurs na trzy stanowi 
ska w magistracie a mianowicie: archi­
tekta miejskiego, sekretarza i buchalte­
ra Dotychczasowy arch itek t miejski inż 
Dorja-Dernatowicz opuścił zajmowane 
stanowisko.

— Czy fałszywe? Zygm unt Mi­
chalski ze wsi Bąkowa Góra, gm . Ma­
słowice zgłosił policji o o trzym aniu  od 
Andrzeja N ieznańsk iego  ze wsi S trze l­
ce Małe fałszywej 10-złotowej monety 
srebrnej. M oneta  ta została przesłana 
przez policję do  Mennicy Pnństw ow ej 
ce lem  usta len ia  czy jest fałszywą.

— Nieuczciwa Służąca. Stanisła­
wa Przennakowska ze wsi Barycz gm- 
Maluszyn, będąc służącą u Piotra Stel- 
maszczyka we wsi Henryków, gm. Mas­
łowice skradła mu 1 parę trzewików 
damskich, 1 chusteczkę na głowę, 1 pa 
rę  pończoch i kawałek mydła.

Zawiadomiona o kradzieży policja 
skradzione rzeczy odebrała i zwróciła 
poszkodowanemu.
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g w i z d k i  alarmowe dla eskort 
„ I ic z to w y c h .  Po c z ta  r o z p o c z ę ła  p r z y ­
dzielanie gw iz dk ów  a l a r m o w y c h  dla 
L k c j o n a r j u s z ó w  p o c z to w y c h ,  o c h r a ­
n i a j ą c y c h  t r a n s p o r t y  p i e n i ę ż n e  z l i s t a ­
mi w a r to śc io w e m i  i t. p. P o c z t o w e  
L jz d k i  a l a r m o w e p r z y p o m i n a j ą c e  gwizd 
ki po l icy jne  b ę d ą  u ż y w a n e  w w y p a d ­
kach n a p a d ó w  lub kradz ieży .

Ostatnie dni handlu zającami.
Od 1 lu tego  r o z p o c z y n a  s ię  w c a ły m  
kraju czas  o c h r o n n y  na  za jące- szarak i  
/w woj. p o z n a ń s k i e m  i p o m o r s k i e m  
czas ochrony  ro z p o c z ą ł  s ię  z dn .  1 b.

w woj. Ś ląsk iem 15 b .m.J  Z g o d n ie  
i  b rzmieniem art .  53 p r a w a  ł o w i e c k i e ­
go po upływie dn i  10-ciu od  ro zpo czę  
cia się czasu o c h r o n n e g o ,  a w ięc  od  
j l  lutego —  s p r z e d a w a n i e ,  k u p o w a n i e ,  
przewożenie i p r z e n o s z e n i e  za jęcy ,  j ak  
-ównież p o d a w a n i e  ich w r e s t a u r a c j a c h  
j jadłodajniach j e s t  w z b r o n i o n e .  Za 
przekroczenie t e g o  z a ka zu  art .  80 p r a ­
wa łowieckiego p rz e w i d u j e  k a rę  grzyw 
ny do zł 500 i a r e s z tu  d o  6 ty go dn i ,  
oraz konf iska tę  zwierzyny.

Kiedy sekwestrator może doko­
nać rewizji osobistej? C i e k a w a  kwe 
stję rozstrzygnął  wczora j  s ą d  a p e l a c y j ­
ny w Warszawie.  M a j e r  Z y g e l b a u m  i 
siostra jego Ryfka  oraz  o jc iec B e n c j a n  
skazani byli p rzez  s ą d  o k r ę g o w y  na 6 
mieś. więz ienia za s t a w i a n i e  c z y n n e g o  
oporu  se k w e s t r a tc r o m .  O s k a r ż e n i  t ł u ­
maczyli się p r zed  s ą d e m  a p e l a c y j n y m ,  
i udowodnili t ę  ok ol iczność  przez świad  
ków, że wys tąp i l i  c z y n n i e  przec iw se- 
kwestratorom, p o n i e w a ż  ci chc ie l i  d o ­
konać rewizji o so bis te j  w p o s z u k i w a n i u  
pieniędzy S ą d  a p e l a c y j n y  s t a n ą ł  na  
stanowisku, że czynnośc i  u rz ę d n ik ó w  
były bezp rawne ,  b o w i e m  s e k w e s t r a t o r  
może dokona ć  rewizj i  o s o b i s te j  p ł a t n i ­
ka tylko za o k a z a n i e m  p i ś m i e n n e g o  po  
lecenia urzędu  s k a r b o w e g o  i o&karżo- 
nych uniewinnił .

Wygląd osobisty, a pow odzen ie  
w  życiu.

Włosy u w a ż a n e  s ą  o d  d a w i e n  d a w ­
na za prawdziwą o z d o b ę  cz ło wieka ,  są  
jednym z c z y n n ik ó w  w y w ie ra ją c y ch  
wrażenie mn ie j  lub więce j  ko rz y s tn e ,  
od czego w ł a ś n i e  za leż y  w d u ż y m  
stopniu b ieg  nas zyc h  i n t e r e s ó w  i na s z e  
powodzenie ży c iow e.  P o m i j a j ą c  s a m ą  
bigjenę włosów,  z w r a c a ć  m u s i m y  ba cz  
ną uwagę, by o d p o w i e d n i e  ich u ło ż e ­
nie było p r a w d z iw ą  p r z y j e m n o ś c i ą  d la  
oczu, Zwilżenie włosów zwykłą  lub ko- 
łońską wodą ,  co  c z ę s t o  j e s t  p r a k t y k o ­
wane, nie jes t  w s k a z a n e ,  zw łas zcza  przy 
włosach s uc hy ch ,  op o rn ie j s zy ch  na  dzia 
łanie grzeb ien ia  i szczotk i ,  z a s t o s o w a ­
nie zaś p r e p a r a t ó w  n a t łu sz cza jących  
wątpliwej j a ko śc i  n a w e t  s i ln ie  się rek la  
dujących,  z ag ran ic zn y ch ,  p rzynos i  nie-  
raz n ie p o w e t o w a n e  sz k o d y .  Z w y r o b ó w  
krajowych, a śc i śle  b i o rąc  po l sk ich  
»Wegetal“ p ły n  do u k ł a d a n i a  w ło s ó w  
firmy „f ln t ib a"  c i e szy  s ię  z n a c z n e m  
uznaniem tyc h  wszys tk ich ,  k tó rzy  mie l i  
możność go s t o s o w a ć .  U t rwala  o n  u-

M. K O H NMafżansze źród ło  zakupu  
■—•tow arów  b law alnyclt

C zęstoch ow a , O grod ow a 6, front I -sze  p iętro .
P o le c a  w wielkim wyborze płótna: koszulowe, obrusow e, prześc ierad łow e, na  ręczn i-

I ki, wsypy, podpinki z na jlepszych firm: Żyrardów, Czeczowiczka, W idzew i innych
C e n y  b. p rz ys tę pn e .  oraz zaśranlczne- O b s ł u g a  so l idn a .

UWAGA: Przy zakup ie  wyprawy ślubne j — specja lny raba t .
I

„Czy pragnie Pani b yć piękna?" zapytuje Elizabeth Arden.
N ie jednokro tn ie  zazd ro śc i  P a n i  swej p rzy jac ió łce , na k tórą  oczy w szystk ich  są  zw ró ­

cone i z głębi p iers i  dobywa się lec iu tk ie  w estchnienie . . .  „Żebym to ja...”
Może być P an i  rów nie piękna, ale trzeba  is to tn ie  tego 

j pragnąć. Piękność tak sam o jak wiele innych cennych  wa- 
j  iorów, zdobywa s ię  jed yn ie  usi lnem  pragnien iem . Trzeba 
j P an i  wiedzieć, że is tn ie je  pewna ta jem nicza  sztuka, dz ię -  
j ki k tóre j  m ożna  s tać  się p iękną w bardzo  krótkim czasie,
! bo za ledw ie  w ciągu jed n e j  doby. Jeż e l i  z ec h c e  P an i  po- 
I święcić codz ienn ie  tylko dz ies ięć  m inu t na s to so w an ie  u- 

m ie ję tn e j  pielęgnacji swojej twarzy, z dnia na dzień  będzie  
s ię  P an i  s taw ać  piękniejszą.

Radzimy stosow ać dom ow ą ku rac ję  E lizabe th  Arden, 
kurację  niezwykle pros tą ,  d a jącą  jednak  nadspodz iew ane  
wyniki.

A za tem  należy c o d z ie nn ie  zmywać kurz i p u d e r  z tw a­
rzy k rem em  zmywającym, który idealn ie  skórę  oczyszcza. 
Krem ten  sprawia, że  skóra s t a je  się czysta i gładka.

N astępnie  trzeba  ożywić c e rę  p łynem  „Ardena Skin 
T o n ie”, który nad a je  twarzy wygląd św ieży i pobudza sp rę ­
żystość mięśni.  P o  użyciu tego p łynu ce ra  s ta je  się r u ­

m ian a  i zdrowa.
W reszcie p rz e d  spaniem  należy sm arow ać tw arz k r e ­

mem „Velva”, któru  oddz ia łu je  na m iękkość  i je d w ab is to ść  
I skóry. Jeże l i  c e r a  P an i  jes t  su cha ,  radzim y s to so w ać  

krem  „Orange Sk in  F o o d ”, który je s t  bardzie j treściwy i zaw iera  więcej t łuszczu .
S to su ją c  tę  ku rac ję ,  p rzekona  s ię  Pani,  że  re zu l ta ty  jej są  niebywale.
Wszystkie kosm etyki E lizabeth  Arden są do nabycia po cenach  nominalnych w agen 

tu r z e  Perfum erja  A. N eum an , C zęstochow a, II A eja Nr. 20.

Awanse urzędników od 1 lutego,
J a k  s ię  dowiadujemy,  l i s ta  awansów,  

k t ó r a  og łoszona  zo s t an i e  na dz ień  l - szy  
l u t e g o  r .  b., ob e jm u je  urz ędn ik ów  i 
niższych fun kc jo nar ju szów pańs twowych ,  
sędz iów i p r o k u ra to ró w ,  of icerów i sze­
r eg o w y c h  policj i  pańs tw ow ej ,  s t r a ż y  
g r a n ic z n e j  i s t r a ż y  w ięz ienne j  o raz  p ra  
cowników pr zed s i ęb io r s t w  pańs tw owy ch :  
Pol sk i e  Kole je  Pań s tw owe,  P o ls k a  Po c z ­
ta,  T e l e g r a f  i Te le fon ,  o raz  lasy pań ­
s two we .  L i s t a  zawi era  ponad  11 000 
awansów.

P r z y  awans ach ,  s zcze gó ln ie  do w y ż ­
szych  g r u p  V i VI sp ec ja ln ie  b r a n o  pod 
uw agę  ilość l a t  s łużby,  o raz  uw zg lę d ­
n ian i  byl i  ci, k tó r z y  w s k u t e k  w s t r z y ­

m an ia  awansó w p rz e z  k i lk a  la t  — p o ­
b ie ra l i  os ta tn i o  up osażenie  z by t  ni sk ie  
w s to s u n k u  do rozm ia rów  i ważnośc i  
sw ych  funkcyj  i obowiązków.

Zasadniczo  g ł ów ny k o n t y n g e n t  a- 
wanaów odnos i  s ię  do n iższych  g rup  u- 
posażenia,  j e d n ą  bowiem  z na cze lnyo h 
za sad  przy  o p r acow yw an iu  l i s ty  było, 
by  nie p ro w adz i ła  ona  do u p r z y w i l e jo ­
wania  g r u p  wyższych  * na  n ie ko rz yś ć  
niższych .  Cyfrowo to w y ra ż a  s ię  w te n  
sposób,  że na 11.000 awansó w j e s t  t y l ­
ko około 370 aw ans ów  do g ru p  V ej i 
V l -e j ,  r e s z t a  zaś  p r z y p a d a  na  g ru p y  
n iższe.

c z e s a n i e  zwła szcza  przy w ł o s a c h  s u ­
chy ch  i k ró tk ich .  Z b r y l a n t y n  n a t o ­
m i a s t  j a k i e m i  jes t  z a la n y  n a s z  rynek ,  
ko rzys tn ie  wyróżn ia  s ię  B ry la n ty na  „ftn 
t i b a “ , u l u b i o n a  przez z naw ców ,  de l i ­
k a tn ie  p e r f u m o w a n a .

W i a i l o i o ś s i  radiowe.
Wielkopolska jest inna.

W ie lk o p o l s k a  jes t  inna  niż re sz ta  
dz ie ln ic  Polsk i .  P o s i a d a  z e s p ó ł  s w o i s ­
tyc h  ce ch  n a t u r y  psycho lo gi czn e j  i m a  
te r ja lne j .  S z e r e g i e m  lo ka l nyc h  p r o b l e ­
m ó w  s t a j e  o n a  w s p a k  wielu o g ó l n o ­
p o l s k im  t e n d e n c j o m .  J e s t  dz ie l n i cą  
n ie ty ik o  w z r o z u m i e n i u  ad m in is t r acy j -  
n e m .  J e s t  t a k ż e  o d r ę b n o ś c i ą  w z n a c z e ­

niu s o c jo lo gi czne m .  f\ b y  to  z roz um ie ć  
n ie  w y s ta r c z a  b ie ż ą c a  a k t u a l n o ś ć ,  t rze  
b a  się n a t o m i a s t  oprzeć  na  m a t e r j a l e  
h i s tor ycznym ,  k t ó r e g o  z b a d a n i e  ułatwi  
d o s t ę p  d o  s e d n a  u t a r t e g o  p o j ę c i a  o 
s e p a r a t y ź m i e  d z ie ln ic o w y m  Po zn an ia .  
W d n iu  31 b .m .  o godz .  21,45 za jmie  
się t y m  t e m a t e m  red.  J ó z e f  Winiewicz  
i w odczycie ,  n a d a w a n y m  przez wszys t  
kie ro zg ło śn ie  po lsk ie ,  rozwinie  go  i 
sz c z e g ó ło w o  o m ó w i  t e n  s ły nn y  „ s e p a ­
r a t y z m "  dz ie ln icowy W ie lk op o lsk i .

Marsze wojska polskiego.
Pieśń,  k tó r a  p o d n o s i  d u c h a  i d o d a ­

j e  o t u ch y ,  t o w arzyszył a  pr zed ew sz ys t -  
k i e m  z a w s z e  żo łn ie rzowi  p o l s k i e m u ,  
s p l a t a j ą c  zew sw ej  m e lo d j i  z o d w a g ą ,  
j a k a  n ie  op u s z c z a ła  go  w boju.  B ył a

m u  p o d n i e t ą  i o t u c h ą ,  u ś m i e c h e m  i 
w y t c h n i e n i e m  w tw a r d e j  dol i  ż o łn i e r ­
sk ie j .  C i e k a w y m  p r z e g l ą d e m  m u z y c z ­
n y m  m a r s z ó w  w ojs ka  po ls k ie go  b ę d z i e  
w d n iu  31 b .m .  k o n c e r t  o r k i e s t r y  1 
Pułku  Szwoleżerów.

Czy wiecie, że...
R ad jo  an gi e l s k ie  w p r o w a d z i ł o  n a u ­

k ę  gry na  f o r t e p i a n i e  pr zez  r ad jo  Ucz ­
n i o w ie  z a r ó w n o  jak i n a u c z y c ie l  m u s z ą  
m ie ć  p o n u m e r o w a n e  k lawisze  tak ,  a b y  
m o ż n a  było dy k to w a ć :  k la w is z  4, k l a ­
wisz 12 itd.

Pol sk i e  Radjo  w p r o w a d z a  do  s w e g o  
p r o g r a m u  n o w y  s ta ły  k o n c e r t  p o w a ż n e j  
m u z y k i  sy m f o n ic z n e j .  K o n c e r t  t e n  o d ­
b y w a ć  s ię bę d z ie  s ta le  w p o n i e d z i a ł e k  
o d  g o d z .  21-ej do  21 45.

K o n k u r s  na  na j l e p sz ą  k o m e d j ę  ra- 
d jo wą ,  og ł o sz o n y  przez radjo w i e d e ń ­
sk ie  z okazj i  d z ie s ię c io lec ia ,  rozs t rzy­
g n i ę t y  zos tał ,  j a k  n a s t ę p u j e :  n a g r o d ę
700 S. p rz y z n a n o  Marji  v. P e t e a n i  za 
k o m e d j ę  „Trzy razy  z a r ę c z o n a " .  Poza-  
t e m  z a k w a l i f ik o w a n o  d o  o d e g r a n i a  
s z t u k ę  dr.  B r u n o  P ro h a s k a  „Mowa jes t  
z ł o t e m ” .

M i ę d z y n a r o d o w y  Zw ią zek  Radj owy 
w Br ukse l i ,  z a w i a d o m i ł  w i e d e ń s k ą  s t a ­
c ję  n a d a w c z ą ,  że t e c h n i c z n e  b a d a n i a  
w y k a z a ł y  iż s tac ja  ta  p r a c u j e  na  n a j ­
bardz ie j  p recyzyjne j ,  j ed no l i t e j  fali ,  nie 
w y k a z u j ą c  ż a d n y c h  od c h y le ń .  S t a c j a  
t a  u z n a n a  zosta ła  za wzór d la  in n y ch  
e u r o p e j s k i c h  s tacyj .

W Paryżu  zdarzy ł  się rzadki  wypa-  
dek ,  że na  ż ą d a n i e  r a d jo s łu c h a c zy  p r o ­
g r a m  zos ta ł  p o w t ó r z o n y  zaraz  p o  p ie rw  
s z e m  w y k o n a n i u .  P ie śn i  o d ś p i e w a n e  
przez  M arg u e r i t ę  Greyval  zyska ły  t a k  
wie lk ie  uz na ni e ,  że s łu c h a c z e  gr emj a l -  
nie ob lega l i  t e l e f o n y  radja .  Z a w i a d o ­
m i o n a  o te rn  ś p i e w a c z k a  n a t y c h m i a s t  
p o w tó rz y ła  swój  p r o g ra m .

Z  KRAJU.
Policja poszukuje buta,

w Którym przechowywano 
8,000 złotych.

L w o w s k ie  władze po l icy jne  g ł ow ią  
s ię  obecnie  nad  wyś w ie t le n i em  t a j e m n i ­
czej  k radz ieży ,  j a k ą  pope łn iono  u b ie g ­
łej  nocy.

T e r e n e m  o p e ra c y jn y m  niew yś ledzo-  
ny ch  do te j  p o ry  włamywaczy  było mie  
sz kanie  g o s p o d a rz a  A n to n ie g o  M a s ło w ­
s k i e g o  wdowca,  k t ó r y  w ie czo rem  bawił  
u je d n e g o  z sąs iadów na  l ibacj i .  Kiedy 
po północy  wróc i ł  do domu,  gospo dyni  
oświadczyła ,  że z łodz ie je  skrad li  mu 
8,000 z łotych ,  k t ó r e  p r z e c h o w y w a ł  w 
bacie ,  o raz  kożuch  war to śc i  około 600 
z ło tych.

Ł a tw o  s ob ie  w y obra z ić  rozpacz  Ma ­
s łow ski ego .  Po czą ł  szukać  go rączkow o 
buta ,  wszczą ł  a la rm,  a le  n i e s t e t y  bu t a

fayzys moralny Francji.
Paryż, wr s tyczniu .  ( K o r e s p o n d e n c j a  

własua)_
Podłożem w s t r z ą s ó w  w ew n ę t r zn e j  

sytuacji po l i tyczne j  F r a n c j i  j e s t  b ezw ą t  
Henia zachwianie  s ię  równo wa g i  w f ran  
5uskim sy s te mi e  go sp oda rczym,  z w i ą z a ­
n o  ściśle z s y s te m e m  p a r l a m e n t a rn y m  
-1 ranoji.

Jsślj k r y z y s  gos pod a rc zy  na gr om a-  
■' usił materja ł  Upalny pod w s t r z ą s y  poli- 

yozae, to ja k iś  zu pe łn ie  nowy e l e m e n t  
a&terjał t en  podpal i ł ,  wywołał  poż rą ,  

którym rządy  radykalno  soc jal i s tycz-  
faktycznie spłonę ły .
Tym nowym e le m e n te m  j e s t  k ryz ys  

uraląy, a raBzej k r y z y s  mora lnośc i  we 
^rancji, k tóry  u jaw ni ł a  zarówno afera  
'^uwiskiego, j ak  i cala s e r j a  późmej -  

«'Vch skandal i  po licyjno- f inansowych.  
 ̂ aie j e s t  to przypadki em ,  że podo- 
0,e. jak n iemoc p a r l a m e n tu  f rancusk ie  

P , ^ J n ł k a  z n iemocy po l i tycz ne j  par t j i  
wj I  lej> j ftko w tym pa r l am encie  uaj 
{ n \  e .̂’ ’ k r y zy s  mora lnośc i  fran-
„ j e s t  n a s tę p s tw e m  m o ra ln ego  kry 
biat dDaF^ '  Tadykalnej ,  k tó r e j  g ro s  oso 
tacji zaang*żowany j e s t  w k o m p r o m i

nahf* ^ “kturę m ora ln ą  Francji wpły-  
' 8 uuianowlcie partja radykalna  w po

dwójne j  formie:  p rzez  wprowadzen ie  w 
życ ie  m or a ln e  Fr an cu zó w  la icyzmu i ko 
munizmu.

Jeśl i  chodzi  o komunizm,  to wiado­
mo, że H e r r io t ,  j ak o  szef  rz ą d u  r a d y ­
k a ln ego  p i e rws zy  uzna ł  of ic ja lnie  w 
imieniu F r a n c j i  So wie t y  i on również  
nazwał  s ię podczas  o s ta tn ie go  k o n g r e ­
su par t j i  ra dy k a ln e j  w Nan tes ,  ojcem 
f rancusk iego  sojuszu,  on wkońcu,  s ło­
wem i p iórem przygotował  we F r a n c j i  
t e r e n  na  t r a n s p l a n t a c j ę  egzot yczne j  r o ­
ś l iny  sowieckiej ,  k tó ra  na żyzne j  g l e ­
bie f ra nc us ki e j  wydała  n iebawem potwor  
ne  owoce.

J e s t  j asne ,  że Her r io t ,  wprowadza jąc  
komunizm we F ran c j i ,  nie czyni ł  t e g o  
by na jm nie j  w złej  myśl i .  U s tę p o w a ł  on 
p rz ed ew sz y ś t k ie m  po t rzeb ie  zamanifesto 
wania  w ten sposób  l ibera l izmu własne  
go, par t j i  r a dyka ln e j  i F r a n c j i ,  p o d k r e ­
ś lenia ,  że w s tosu nkach  przy jac ie l sk ich  
i pol i tycznych między dwoma narodami  
w e w n ę t r z n y  ust ró j  soc ja lny  i pańs tw o­
wy dru gi ego  narodu  j e s t  j e g o  sp raw ą  i 
j e g o  wyłącznie  obchodzi .

Żył  on w ty m błędzie,  w k tórym ży 
je  większość  F rancu zów ,  że ścisły k o n ­
t a k t  pol i tyczny ,  mora lny  i s e n t y m e n t a l ­
ny  f ranensko-sowieoki  nie może  u s t r o ­
jowi F r a n c j i  g roz ić żadnem ni e b e z p ie ­
czeńs twem,  gdyż komunizm niema w a ­
runków rozwoju we  Fr an c j i ,  gdzie prze

waża d rob na  własność,  gdz ie  każdy ma 
ja k iś  własny domek, te r en ,  j a k i ś  włas ­
ny kapi ta ł  w banku.  Nie przewidz ia ł  on 
s t ra sz l iw ych  spus to szeń ,  j ak ie  komunizm 
F ra n c u z o m  wyrządz i ł  w ich życiu mo- 
ra ln em .  Od czasu us ta now ie n ia  bowiem 
ambasady  sowieckie j  p rzy ulicy Orene l  
le w Pa ry żu ,  aż do aktu przy ję c ia  S o ­
wie tów do Lig i  Narodów,  komunizm o- 
bra ł  sobie P a r y ż  i F r a n c j ę  za cel  swej  
propagandy ,  k t óra  doprowadzi ła  właśnie  
do te j  n iezwykłe j  ewoluc ji ,  że g ro źn e  i 
w ro g ie  d em o n s t r ac je  P a r y ż s n  pod a m ­
basadą sowiecką  w dniu j e j  in augur ac j i  
z am ieni ły  się w en tu z ja zm  w chwili ,  
gdy Li tw ino w zasiad ł  w Radzie Lig i  
Narodów.

Lecz  n ie ty iko  t a  ewoluc ja  świadczy 
do ja k ie g o  s t o p n ia  p ropaga nd a  komu 
nizmu podmyła  kośc iec m ora lny  F r a n c u  
zów, na jdob i tn ie j szym  te g o  wyrazem są 
p r zed ew szy s t b ie m  o s ta tn ie  skanda le  z 
a fe rą  S tawisk iego  na  czele,  k t ó r a  do­
pr ow adzi ła  do rozpacz l iwych  za jść na  
placu Concorde i do te go  za łamania mo 
r a lnego  F r a n c j i ,  w k t ó r e m  t r w a  ona  do 
te raz .

H a s ł a  ko m uni s ty czne  nie obali ły we 
F r a n c j i  reż imu,  ale r o z p rz ę g ły  go. Po 
dobnie komunizm w ze tknięc iu  z F r a n ­
cuzem nie  czyni  kom uni s ty ,  ale wykosz  
lawia mu je g o  kościec mora lny .

W ła śc iw a p a r t j a  kom un is ty cz na  we

F r a n c j i ,  to j e s t  ta,  k t ó r a  sk łada  s ię z 
a u t e n t y c z n y c h  komunis tów,  t. zw. „ les  
m os eov i t e s“ i chce zaprowadzić  ust ró j  
sowieeki  we F r a n c j i ,  j e s t  n ie l iczna  i 
bez znaczenia .  Groźni  są  n a to m ia s t  ci 
soc ja l i śc i ,  k t ó r z y  komunizu ją .  Z ich 
k a d r  bowiem Stawiski ,  Mar ian i  i inni  
f o rm u ją  swo je  ekipy.

M in is te r ,  k t ó r y  so l ida ryzu je  s ię  z 
band yt ą ,  albo i n s p e k t o r  policji,  s to jąc y  
na  cze le  sza jk i  z łodz ie j sk ie j ,  to  są t y l ­
ko of ia ry  p ro p a g a n d y  komunizmu we 
F r a n c j i ,  k t ó r e j  ob jawem j e s t  również  
f a k t  p o ł ączen ia  s ię  ko m uni s t ów  z soc ja  
l i s tami ,  d r u g ie j  po ra d y k a ła ch  n a j w i ę k ­
sze j  pa r t j i  po l i ty czne j  F r a n c j i .

J e s t  to wręcz  prz e ra ża ją ce ,  gdy się 
pomyśl i ,  że członkowie  te j  par t j i  posia­
da ją  ró wn ież  na jwy ższ e  s ta now is ka  pań 
s twowe,  a mimo to idą  w je dnym  szere  
g u  z ludźmi,  k tó ry ch  has ł a  kr y m in a ln e  
nie m o g ą  n ie  wywi erać  na  nich wpływu.

Leez  ten  wpływ,  ja k  to podk reś l i l i ś  
m y wyżej ,  nie czyni z n ich  re w o lu c jo ­
n is tów, a le  jedyn ie  prze s tępców,  u s p r a ­
wied l iw ia  ich  wobec  własnych  sumień,  
że zwyeza jna  k radz ie ż  jes t ,  t y lk o  rodzą  
j e m  ze m s ty  na  zn ienawid zonym  reż imie  
k ap i ta l i s tyc zny m,  k t ó r e g o  z d rugie j  s t r o  
n y  t r z y m a j ą  s i ę  kurczowo,  gdy  chodzi  
o ich pe n s j e  lub własne  k o n ta  w banku,  
o ich domki i t e r e n y .

J .  P.
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wraz z drogocenną zawar tością nie od­
nalazł.

Zawiadomiona o wypadku policja, 
wysłała na tychmias t  na miejsce swoich 
funkcjonarjuszów,  którzy wdrożyli  ener  
g iezne dochodzenia Ude rza  fakt, że o 
schowku Masłowskiego nie wiedział nikt  
prócz jego najbliższych.

Is tn ieje  więc podejrzenie,  iż k ra ­
dzieży dokonał ktoś z domowników i 
Ze Masłowskiego prawdopodobnie celo­
wo wywabiono na ucztę,  by sabrad mu 
but  z pieniędzmi.

W każdym razie,  do wyjaśnienia 
sprawy przyt rzymano kilka osób.

Zaznaczyć należy,  że przed kilkoma 
miesiącami okradziono mniej więcej w 
analogiczny sposób pewnego kupca, 
któremu z zamkniętej  szafy zabrano 
12,000 zł.

Eksplozja m otoru
zabiła robotnika.

W zakładach firmy Hagenscheidt*  w 
Kuźni Raciborskiej  pod Raciborzem wy­
darzył  się w poniedziałek rano niesz­
częśliwy wypadek. Ślusarze Franc iszek 
Jacek i Ryszard Pierc iok zajęci byli 
przy próbie nowego motoru sys temu 
Diesla.

Z niewiadomej przyczyny motor  na­
gle eksplodował, a rozpryskujące  kawał 
ki żelaza trafiły obu robotników.  Jacek 
zginął  na miejscu, Pierc iok został  cięż­
ko ranny.

Sp. Jacek osierocił  żonę i ośmioro 
dzieci.

m sm m sssm sem ' eraswsa

T A J E M N I C Z E  S K A R B Y
Istne wędrówki narodów w poszukiwaniu skarbów.

12irężnych gatunków zup
A  z najlepszych naturalnych pro^ĘĘ ,̂ 

duktówjak grzyby, strączkowy % 
•zynkajlusm itp. bez jakichkot- f j |  
wiek domieszek chemicznych, «-'f§ 
moitiwiają w kilku minutach %
przygotowanie smacmej-potrawy. \
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P rasa  amerykańska poświęciła os tat ­
nio sporo miejsca awanturniczym wy­
prawom na wyspy Kokosowe.

Wyspy te s tały się os ta tn io powo­
dem licznych ekspedycyj .  Oto rozeszła 
się pogłoska,  iż znajdują się tam ol­
brzymie  skarby piratów, grasujących 
niegdyś  po okolicznych wodach. Już od 
wiosny zeszłego roku ruszyła na wy­
spy is tna  wędrówka narodów. P rzyby ­
wały tam wyprawy angielskie,  amery­
kańskie, hiszpańskie,  a nawet  japońskie.  
P ierwsi  przybyli  Anglicy.  Dwie ekspe­
dycje angielskie musiały powrócić, po­
nieważ zabrakło im środków żywności. 
Ostatnio wyruszyła t rzecia wyprawa sy­
nów i lh ionu,  w której  bierze udział  
dziewiętnas tu  Anglików na parowcu 
„Queeu of Scots".  Wyprawę  tę od po 
czątku je j  podróży prześ laduje jakiś 
pech. Przedewszystkiem zmarł w dro­
dze główny in ic ja tor  wyprawy Mr. Scot, 
a nas tępnie morskie władze amerykań­
skie odmówiły statkowi  na in terwencję 
rządów republiki  Costarica przejazdu 
przez kanał Panamski ,  żądając najpierw 
uiszczenia należności za powrotne b ile­
ty  od 19 passżerów. Zarządzenie to 
motywowane j e s t  planem rządu republ i ­
ki Costarica,  by z wysp Kokosowych u- 
czynić kolonję karną.  Wyspy więc Ko­
kosowe mają być opróżnione, pr zede­
wszystkiem, żaś wydaleni  zostaną 
wszyscy „Zwarjowani"  poszukiwacze fi­
kcyjnych skarbów pirackich.

Osta tn ia ekspedycja angielska Mr. 
Scots miała swe dzieło doprowadzić do 
końca, gdy nagle rząd republiki  Costa­
r ica za pośrednictwem amerykańskich 
władz morskich wydał nakaz powrotu.  
Rząd republiki  Costarica nie czyniłby 
zapewne żadnych trudności obcokrajow­
com w poszukiwaniu skarbów, gdyby nie 
in terwencja  U. S. A , k tóre pragną dla 
siebie zagarnąć Kokosowe wyspy i w y ­
przeć s tamtąd wpływy jakichkolwiek in­
nych kapi tałów obcych.

Członkowie ekspedycji  mieli n iedo­
kładne informacje o przynależności pań 
stwowej wysp Kokosowych. Wszystkie 
wyprawy przekonane były, iż j e s t  to 
teren  bezpański,  gdzie nikt  nie zabro-

D O R O T A  G E R A R D  
(Longard de Longgarde)

Nieprawdopodobna idylla
Przygody angielskiej  rodziny 

20) w Polsce.

W podnieconej mowie Kasi jedno 
tylko często powtarzane słowo dawało 
s ię dość wyraźnie zrozumieć, dźwięczą­
ce niby „Rabia" czy „Rabie",  czy coś 
w tym rodzaju.  W tym wyrazie oczywi 
ście skupiała s ię cała waga wiadomości 
z j ak ą  przybiegła.

Chwyciwszy za motykę po drodze, 
Meta rzuciła s ię w s t ronę  domu, a za 
nią J im i Fan,  uzbrojeni oboje, wszyst  
ko zaś t ro je  mniej  więcej  gotowi na 
to, że przybędą ledwie w czas na po­
moc rodzicom, aby ich wyrwać z rąk  
jednej  z tych szajek górskich oprysz- 
ków, o których hr.  Weliriski opowiadał 
im tak zajmujące szczegóły.  Któż bo­
wiem mógł wiedzieć, czy isto tn ie cał­
kiem wyginęl i? Gdzie ty ie  rzeczy było 
nieprawdopodobnych,  diaczegoby właśnie 
to nieprawdopodobieńs two nie mogło 
się urzeczywistnić?

Chwila nie nadawała się do dalszych 
wyjaśnień,  „perła" bowiem przed nimi 
zawróciła do ucieczki, z wszelkiemi po­
zorami połączonego s t rachu i de t ermi­
nacji.

Bardzo się znalazła odważnie, poka­
zując im tam drogę,  pomyślała Meta, 
biegnąc niezdolna do bardziej  skompl i­
kowanych spostrzeżeń,  dotarła do ty l ­
nych drzwi domu, z zębami zaci śn ię te­
mu a nerwami naprężonemi , przygoto- 
wanemi na wszystko.  Z dzikim gies tem 
ku drzwiom bawialnego pokoju dziewczy 
na na bok odskoczyła,  tu był kres,  wi­
docznie, po za k tóry nie s ięgała jej  od 
waga,  wymijając ją,  Meta wbiegła do 
pokoju, który spodziewała s ię zastać

ni im „buszować" według własnej woli. 
W prace nad poszukiwaniem skarbów 
włożono tys iące funtów szterlingów-. 
Akejonar jusze ekspedycj i rwali  włosy 
na głowie... Lam ent  i krzyk członków 
awanturniczych wypraw na wyspy K o ­
kosowe zwróciły na siebie uwagę prasy 
angielskiej  i amerykańskiej .  To r a d y ­
kalne posunięcie rządu republiki  Cos ta­
rica zainteresowało zwłaszcza opinję 
angielską.

Według wersyj  amerykańskich,  rząd 
Costarica ma zamiar wyzyskać wyspy 
dla celów s t ra t egicznych i wybudować 
na wyspach potężne forty obronne.

Koszty u t rzymania garnizonu woj 
skowego na wyspach mają być pokryte 
z uprawy płodów rolnych.

Pozatem opinjh amerykańska zgod 
na j e s t  zupełnie z angielską  co do i s t ­
n ienia  korsarskich  skarbów. Rząd Co­
s tar ica  napewno przeznaczy znaczną 
część członków kolonji karnej  do ziem­
nych robót  w poszukiwaniu skarbów.

W ten sposób wyspy Kokosowe zo­
s taną  raz na zawsze zamknięte dla po­
szukiwaczy skarbów z całego świata.

EraEi rzuciły się
na chłopce.

Niezwykły wypadek wydarzył  się 
onegdaj ua terenie  leśnictwa Osławy 
koło Dela tyna.

Na znajdującego s ię w polu 10 l e t ­
niego syna gajowego Marcinkowskiego 
rzuciło się w pewnym momencie kilka 
zgłodniałych kruków, dziobiąc chlooca 
silnie w plecy. Z opresji  uwolnił chłop­
ca jego ojciec.

100 rabinów zgodziło się
ale sąd może się nie zgodzić.

W Łodzi toczy się niezwykle cha­
rakterys tyczny dla s tosunków wśród,  
ludności żydowskiej  proces rozwodowy, 
k tórego bohaterem j e s t  jeden z l eka­
rzy Lekarz  ów postanowił rozwieść się 
z żoną, jednak żona sprzeciwiała się 
temu. Ponieważ według przepisów ry tu ­

ału żydowskiego przy udzielaniu roz^0 
du konieczna j e s t  zgoda obu stron, je 
karz ów wpadł na ciekawy pomysł.

Mianowicie w prawie zwyczajowe® 
is tn ie je  przepis,  źe rozwód może w  
być udzielony nawet  bez zgody jedne, 
go z małżonków, jeżeli  zatwierdzi to' 
stu rabinów. Lekarz  uzyskał rzecsy^jj, 
cie zgodę s tu rabinów i małżeństwo 
zostało rozwiązane.

Sprawa znalazła się przed sąde® 
cywilnym, k tóry  ma wypowiedzieć ost». 
t ecsne  zdanie.

Sąd zastanawia się nad tem, czy 
zgoda stu rabinów może zastąpić zgodę 
za interesowanej  s t rony.

RAD J O .
W A R S Z A W A  31 s ty c z n ia

6.45 P i e ś ń  „ K i e d y  r a n n e  w s t a j ą  zorze". 
6.48, 7.07, 7.25 M u z y k a  z  p ły t .  6.52 G i m n a s ­
ty k a .  7.15 D z ie n n ik  p o ra n n y .  7.35 Chwilka 
p a ń  d o m u .  7.40 Z a p o w i e d ź  p r o g r a m u .  7,so 
K o n c e r t  r e k l a m o w y .  11,57 S y g n a i  czasu,
12 03 W i a d o m o ś c i  m e t e o r o l .  12.05 Codzien] 
p r z e g l .  p r a s y  p o l s k ie j .  12.10 A ud yc ja  dla 
d z ie c i  m ło d s z y c h .  12.30 X I I - ty  koncert 
s z k o l n y  z F i lh a r m o n j i  W a r s z a w s k i e j ,  13,co 
D z ie n n ik  p o łu d n io w y .  13 05 Z  r y n k u  pracy,
13 10 D. c. p o r a n k u  s z k o ln e g o .  15.30 Wiado­
m o ś c i  o e k s p o r c i e  p o ls k im .  15.35 Przegląd 
g i e łd o w y .  15.45 M a r s z e  w o js k a  polskiego, 
16.45 L e k c j a  j ę z .  f r a n c u s k ie g o .  17.00 Słucho 
w is k o  p t. „M ost k ł a m s t w a " .  17.50 Skrzynka 
te c h n ic z n a .  18.00 P o g a d a n k a  ro ln icza .  18.15 
W i e d e ń s k i e  m e l o d j e  ( p ły ty ) .  18.45 'C o  czy- 
t a ć “ . 19.00 K o n c e r t  c h ó r u  „ H a r fa " .  19.24 
P r z e m ó w i e n i e  b. p r e m j e r a  J .  Jędrze jew i-  
cza  z  o k az j i  im ie n in  P a n a  P rezy den ta  
R z p l i t e j .  19,45 P r o g r a m  n a  d z i e ń  następny. 
19.50 W ia d o m o ś c i  s p o r to w e .  20.00 Jak  spę­
d z ić  ś w ię t o ?  20.05 M u zy k a  l e k k a  w yk. ork, 
P. R. p o d  d y r .  S t .  N a w ro ta .  20.45 Dzien­
n ik  w i e c z o r n y .  20.55 j a k  p r a c u j e m y  w Pol­
sc e .  21.00 K o n c e r t  p o p u la r n y  w y k .  srk. 
sy m f .  P .R . p o d  dyr. J . O z im iń s k i e g o .  22.00 
K o n c e r t  r e k l a m o w y  22.30 M u z y k a  taneczna. 
23.00 W ia d o m o ś c i  m e t e o r o l .  d la  komunik. 
l o tn ic z e j  23.05 M u zy k a  ta n e c z n a .

Zęby — to fundament zdrowia!
Należy ie więc szanować i un ik ać  

w s z e lk ic h  p a r ta c z y  d e n ty s t
K s i ą ż e c z k ę  wyjaśn .  t ę  k we s t j ę  ż ywot ną ,  ofrzy 
m ać  m o ż n a  w k s i ę g a r n i a c h  lub o d  autora
Lekarza-Dentysty M. GREJNIECA 
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zalany s t rugami krwi, lecz tu stanęła,  
wbi ta jak słup, ściskając jeszcze w ręku 
motykę i z kapeluszem opadłym na plecy 
znajdując się oko w oko z mała przera  
żająćym Ludwikiem Wolińskim, k tóry  
w chwili kiedy weszła, odwrócił się 
szybko od okna, skąd zdawał  się pilnie 
śledzić coś.

PAN fLORENZI.
— Czy pani chce mnie ?aroordować? 

— zapytał  Ludwik z uśmiechem bardzo 
wesołym.

— Nie, ale się nam zdawało, że to 
nas  ktoś zamięrza mordować. — To 
jest. . .

I Meta, owładnięta komizmem sy ­
tuacji,  padła na krzesło, dysząc i zano­
sząc się śmiechem.

— Zapewniam, źe zamiary moje są 
zupełnie pokojowe.

Oczy niedoszłego opryszka spoczęły, 
gdy to mówił, z n ieukrywanem zadowo 
leniem na rozgorzałych policzkach jego 
przeciwniczki,  lecz zmąciły się w y r a ­
zem wątpliwości,  gdy padły na wojow­
nicze i zadyszane postacie roznegl iżo­
wanego J ima i rozczochrauej Fan.

— Czy obie te motyki były przezna 
czone dla mnie  i ta  łopata także? Nie 
sądziłem, żem aż tak niebezpieczrcy.

— To wina tej  niemądrej  dziewczy­
ny! — wybuchnęła Meta ze śmiechem. 
Wmawiała w nas, że złodziej j e s t  w 
domu?

— Po jakiemu to wmawiała?
Niedcszczegalnie złośliwy -uśmie­

szek podniósł końce złotych wąsów Lud 
wika, gdy stawiał  to pytanie.

— Po polsku, naturalnie;  Całkiem 
wyraźnie wymówiła słowo „Rabowin",  
czy coś bardzo podobnego.

— Pani  j e s t  pewna, że to nie było 
„Hrabia"?

— Czyż to co zmienia?
— Ne... tak,  bo „hrabia"  nie znaczy

złodziej.
— Nie mogę zrozumieć,  czemu wy­

dawała się tak zast raszoną? —  zapytała 
Meta.

Ludwik uśmiechnął się.
—  Zimna brew angielskiej  służby 

umie się wnieść niezawodnie nad po ­
dobne drobiazgi,  lecz widok czwórki w 
zaprzęgu wytrąca  zwykle naszych chło­
pów z równowagi.  A teraz  na mnie ko­
lej s tawiania pytań,  pozwoli pani?

— Proszę?
— Co czynił  bra t  pani z tą  łopatą,  

zanim postanowił unurzać j ą  w mej 
krwi i po co właściwie rękawy  od ko­
szuli zawinął wyżej łokci?

Przyg ląds ł  się ciekawie Jimowi,  któ 
ry od chwili fiaska z napaścią w yg lą­
dał tak niewypowiedzianie zmieszany, 
jak  tylko może wyglądać angielski ucz- 
niak, przyłapany na nieusprawiedliwio- 
nem niczem uniesieniu.

— Poprostu  pracował  w ogrodzie.
— Dla przyjemności?— zapyta ł  Lud 

wik, wymownie podnosząc pięknie za ry ­
sowane brwi.

— Nie tyle dla przyjemności ,  ile 
dla korzyści,  bo nie mamy ogrodnika,  
a grządki  jeszcze dotąd nie skopane.

—  O! .
— Ależ mogli państwo nająć sobie 

człowieka?
— Zapewne, mogliśmy, jak  i mogl i ­

byśmy nająć sobie kobietę do robienia 
masła,  tylko źe hołdujemy zasadzie,  źe 
chcąc coś mieć dobrze zrobionem, t rze  
ba to zrobić samemu.

— I robi pani masło sama?
Wzrok Ludwika,  gdy s tawiał  to py­

tanie,  powędrował  z jakimś ins tynktow­
nym przes t rachem ku obnażonym rękom 
Mety, jakby się lękał  odkryć na nieb 
ślady za trudnienia,  k tóre  przez narodo­
wy jak i osobisty przesąd,  uważał za 
poniżające.  Co uj rza ł  jednak,  uspokoiło 
ga widocznie,  bo znikła obawą, choć po

zostało zdziwienie.
— Ma sie rozumieć,  Uważamy się 

za kolonistów,  widzi pan, a koloniści 
muszą osobiście przykładać rękę do 
pracy.

—  A! więc to tak!
Ludwik westchnął  z ulgą widoczną. 

To, że znalazł punkt  zapatrywania, i  
którego  dało się wyt łumaczyć postępo­
wanie tak zgoła sprzeczne z jego wszyst 
kiemi pojęciami,  zdjęło mu istotny cię­
żar  z serca.

—  Tak s ię państwo na to zapatru­
jecie? Musi to być bardzo interesując®, 
choć zapewne i bardzo męczące,  lecz— 
cóż to nowego? Jeszcze  jeden amator- 
ogrodnik?

— Był  to Ned, który,  choć nieco 
spóźniony,  przybywał za to na pole 
walki w pełnym rynsztunku, w jednej 
bowiem ręce  dźwigał polewaczkę pełna 
wody, pod które j  ciężarem uginała się 
j ego  krępa figura,  w drugiej  zaś ści­
skał garść  pełną grochu,  przeznaczonego' 
zapewne na pociski.

Tym razem nawet  obojętność L u d w i  
ka musiała pryssąć w wybuchu wesoło­
ści, k tó ry  go zmusił aż usiąść na krze­
śle, w urywanych śmiechem w y r a z a e i  

wygłosił  swą wdzięczność dla Stwórcy 
źe pozwolił mu uniknąć zimnego tusz0’ 
groźnie jszego,  jak szczerze wyznał, o<ł 
motyki  i od łopaty.

Gdy w końcu spokój zapanował, ®° 
się zresz t ą  nie udało aż po forsow n e©  
wyrzuceniu  za drzwi Fan,  Ludwik **' 
czął wyjaśniać powody swego przy by 
cia.

Wstąpi ł  zapytać, czy to śliczne p°' 
południe nie nadawało się na wycieczkę 
do miasteczka,  celem oglądnięcia fort®' 
pianu,  odkrytego przez  Simche B1*b' 
steina,  a k tórego wartość Ludwik m'8* 
osądzić.

c. d. n.
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